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przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
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ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
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wyraz. Najm niej 1 zi.
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RADA POWIATOWA 0 . 0 . W. R. w  SOSNOWCU
w obron e plac urzędniczych w Zagłębiu.

W tym celu rada powiatowa B. wowany memorjał i wysłać do War- 
B. W . R. postanowiła wystosować szawy specjalną delegację z udzia- 
natyehmiast odpowiednio umoty- łem posłów zagłębiowskich.

Związki urzędnicze protestują przeciwko nowej
obrnżce płac.

Wczoraj odbyło się w Sosnowcu 
nadzwyczajne posiedzenie prezy- 
djum rady powiatowej BBW R., na 
którem rozważano sprawę zapowie­
dzianej przez rząd obniżki płac u- 
rzędników państwowych, a  co za 
tern idzie i pracowników samorzą­
dowych.

Wobec znanych powszechnie cen 
na rynku zagłębiowskim, wykazują 
cego koszty utrzymania dorównują­
ce, a nawet w niektórych wypad­
kach przewyższające wskaźnik kosz 
tów utrzymania w W arszawie —■ 
postanowiono interweniować u p. 
wojewody, w ministerjum skarbu i 
w prezydjum rady ministrów, w  
tym kierunku, by związana z kwe­
st ją obniżki płac dec y z ja rządu, u- 
w zględniła w odniesieniu do Zagłę­
bia rzeczywiste warunki miejsco­
w ego rynku.

K A T A ST R O FA  SAM OLOTOW A 
W  STOLICY.

W A R SZA W A , 18.-5. (w ł) Dziś popo­
łu d n iu  zdarzy ła  się w sto licy  k a ta s tro ­
fa  sam olotow a, k tó ra  na szczęście nie 
pociągnęła  za sobą ofiar.

Sam olot w ojskow y z niew iadom ych 
p rzyczyn  począł nag le  spadać. L o tn icy  
p rzy  pom ocy spadochronów  zdołali 
szczęśliwie w ylądow ać bez szw anku.

Sam olot u leg ł s trzaskan iu . P rzy  spa 
d an iu  skrzydło  z ran iło  lekko p racu jące  
go w polu ogrodn ika K ołodziejczyka.

TAJEMNICZY ZGON SZTYGARA  
W KOPALNI.

K A TO W IC E, 18. 5. (PA T). W  dniu  
w czorajszym  n a  pokładzie gó rnym  ko­
p a ln i Giesehe w N ikiszow cu górn icy , 
przechodzący polem  w schodniem , zau­
w ażyli leżące na  ziemi zw łoki zastęp­
cy k ierow nika  ru ch u  kopalni, K a ro la  
W oźniaka. N aty ch m iast zaalarm ow ano 
władze górnicze, k tó re  wszczęŁy śledz- 
two. W oźniak, jak o  sz ty g a r k ierow ał 
p rzew ietrzan iem  kopaln i. D otąd nie u- 
stałono, czy śm ierć jeg o  n as tąp iła  w 
n astępstw ie za tru c ia  gazam i, czy też 
u d a ru  serca.

W A RSZAW A, 18. 5. (wł.) Związki 
urzędnicze obradowmły dzisiaj nad pro 
jek tow aną  obniżką p łac urzędniczych 
na prow incji.

Pow zięto szereg rezolucyj p ro testu ­

jących przeciwko zam ierzonej obniżce 
płac. W  tych  dniach uda się do prem - 
je ra  i m in is tra  skarb u  specjalna de­
legacja, k tó ra  będzie interw eniow ać w 
tej spraw ie.

Starostwa grodzkie powstaną w Sosnowcu
I Częstochow!©.

UCIECZKA CHŁOPÓW Z SOW IE­
TÓW DO POLSKI.

W ILN O , IB. 5. Z poszczególnych od­
cinków pogran icza donoszą, że w osta t 
nich dn iach  w zm ogły się w ypadk i licz­
nych ucieczek w łościan z B ia ło ru si n a  
teren  Polski.

W  c iągu  osta tn iego  ty g o d n ia  na 
poszczególnych odcinkach pogran icza  
polsko - sowieckiego zanotow ano prze­
dostanie się n a  te ren  P o lsk i przeszło 
BO osób.

W A RSZA W A , 18. 5. (wł.) W  najb liż  
szych dniach ukaże się rozporządzenie 
ra d y  m inistrów , regu lu jące  kw estję po 
w iatów  m iejsk ich  (starostw  grodzkich).

W edług tego rozporządzenia s ta ro ­
stw a grodzkie pow staną w Sosnowcu i 
w Częstochowie.

S tarostw om  tym  podlegać będą sp ra  
wy bezpieczeństwa publicznego, godzin 
handlu , paszportowe, prasow e i cudzo­
ziemców.

S tarostw a te pełn iłyby  zastępczo 
funkcje  w w ypadku rozw iązania sam o­
rządu m iejskiego, przez specjalnie po­
wołane kolegjum .

POWRÓT PRYSTORA.
W ARSZAW A, 18. 5. -  Dziś rano pc. 

w rócił do W arszaw y po krótkim  .rzy 
dniowym urlopie św iątecznym  premier, 
P ry s to r  i objął urzędowanie.

Przed południem  p. p rem ier odbył 
szereg konferencyj w ew nętrznych z 
wyższymi urzędnikam i prezydjum  o 
ra z  w iceprem ierem  Zawadzkim. 1 rzy- 
puszezalnie po tych  naraaaeh  w> zna­
czony będzie te rm in  posiedzenia najb liż  
szego rady  m inistrów .

NOWA ENCYKLIKA OJCA ŚW.
CITTA D EL VATICAN O. 18. 5.

(PAT.) — Z okazji św ięta Serca Jezu­
sowego Ojciec św ięty w ydal encyklikę, 
w k tórej wzywa do pokuty  i m odlitw y 
o odwrócenie ciężkich doświadczeń, ja_ 
kie spotkały  ludzkość. E ncyklika p ięt 
nuje ruch  ateistyczny, kierow any głów, 
nie przez kom unistów i wzywa wierzący, 
naród, aby  utw orzył jednolity  fron t 
przeciwko wrogom idei chrześcijań­
skich, działając środkam i legalnerai o- 
raź  m odlitw ą i pokutą. E ncyk lika połę 
p ia  pozatem  im perializm  nacjonalisty  
czny, k tóry  w każdym  narodzie stwa- 
rza  właściwego boga.

„Łódzka Gorgonowa” przed sądem doraźnym.
Potworny mord na 7-!etniej dziewczynce.

ŁÓDŹ, 18. 5. (wł.) W  dn iu  dzisiej­
szym  odbył się przed sądem  doraźnym  
w Łodzi proces przeciwko 45-letniej 
A nnie  K rysiakow ej prim o voto Ko­
w alskiej, oskarżonej o potw orne za­
m ordow anie we wsi K a ły  pod Łodzią 
4-letniej K azim iery  Szkudlarków ny.

K rysiakow a je s t pierw szą kobietą 
w Polsce, odpow iadającą przed sądem 
doraźnym . Ze względu na potworność 
je j czynu, zyskała ona sobie przydo­
m ek „łódzkiej Gorgonow ej“.

W edług danych ak tu  oskarżenia W ła

dysław  K ry  siak  przed poślubieniem  
K ow alskiej w yjaw ił je j, że żył przed­
tem  z Józefą  Szkudlarków ną i że owo­
cem tego pożycia by ła  m ała  K azia. 
K rysiak  oświadczył K ow alskiej, że po 
poślubieniu je j nadal będzie zajm ow ał 
się dzieckiem i daw ał daw nej kochan­
ce pieniądze na jego utrzym anie. K ry- 
s ia k o ^ s  zgodziła się z tern, po ślubie 
iednak zażadała zerw ania ze S zkudlar­
kówną i niedaw ania je j pieniędzy na  
u trzym anie Kazi.

Obowiązkowy K ry siak  trw a ł na

4 chłopców zmasakrowanych przez wybuch miny.
ł LWÓW, 18. 5. — W  pobliżu to ru  ko 

lejowego pod K om arnem  chłopcy pasą 
cy bydło znaleźli m inę z czasów wojny, 
używ aną do w ysadzania mostów. Za 
częli ją  rozkręcać, nastąp i ( straszny  
w ybuch. 4-ch chłopców padło trupem  na 
m iejscu, przyczem jeden z nich został 
rozerw any na sześć części, które zosta

ły rozrzucone dokoła. P ią ty  pastuch, 
nazwiskiem M ichajluk, m a oderwane 
praw e ram ię.

Ponieważ w ybuch nastąp ił w pobli 
żu to ru  kolejowego, zatrzym ano prze­
jeżdżający pociąg osobowy Sam bor — 
Lwów. Pociągiem  tym  odwieziono M i. 
ehajluka  do Lwowa.

Aresztowanie sprawców porwanie dziecka Lindberga
ANIHYłKI Z YHOHHtKINIT ODHTYW MHdVdXl ANTHI.HHIKS

PO W IESZEN IE SZPIEGA  
W KOBRYNIU.

BRZEŚĆ, 18. 5. — W  ubiegłym  mie 
głącu schw ytano na pogran iczu  J a n a  
Kosmowskiego, pochodzącego z po w. p iń  
fkiego, n a  gorącym  uczynku zdobyw a 
Ida m aterjału do w yw iadu  obcego.

Kozłowski, skazany  w yrokiem  sądu 
doraźnego w K o b ry n iu  za szpiegostwo 
na śm ierć, zosta ł powieszony onegdaj 
wieczorem.

NOW Y JO R K , 18. 5. P o lic ja  nowo­
jo rsk a  aresztow ała 29-ietniego przem yt 
nika, ru m u  F ra n k a  Parzycha, k tó ry  ze­
znał, iż w raz z 6 innym i w spólnikam i 
uczestniczył w porw aniu  dziecka Lind- 
bergha. . , .

P rzeczy on stanowczo, jakoby  uziec 
ko zostało zamordowane, tw ierdząc, ze 
podczas znoszenia go z okna spadło z 
d rab iny . S tąd  pochodzi ta  straszna  ia -  
na  w głowie, k tó ra  spowodowała sm ierc 

Z M eksyku nadeszła wiadomość, ze 
w M onterrey  aresztow any został znany 
p rzem ytn ik  H a rry  F leischer, rzekom y 
przyw ódca bandy, k tó ra  porw ała sy ­
na, L indbergha.

Przem ysłow iec C urtiss, osobisty 
p rzy jac ie l L indbergha, k tó ry  rzekomo 
p e rtrak to w a ł z bandytam i, został po­
nownie przesłuchany. .

D zienniki now ojorskie zupełnie nie­
dwuznacznie o skarża ia  C urtissa  o zde-

fraudow anie 50.000 dolarów, k tó re  w rę­
czył m u L indbergh  d la bandytów.

W ychodzą pozatem  jeszcze b rudniej 
sze szczegóły; okazuje się, że C urtiss 
pozostawał na  żołdzie k ilk u  brukowych 
dzienników am erykańskich , k tó re  n a ­
rzucały m u zgóry, p rog ram  rzekomych 
spotkań z bandytam i, zastrzegały  sobie 
wyłączność wywiadów i opisów, oraz 
weszły w spółkę z pew ną w ytw órnią 
filmową, k tó ra  dpkonyw ała zdjęć 'dźwię 
kowych.

U jaw nienie tych faktów, w yw arło 
w społeczeństwie am erykańskiem  
w strząsające wrażenie.

W  chw ili gdy  C urtiss opuszczał 
gm ach prezydjum  policji _ w Nowym 
Jo rku , zebrany  przed wejściem  tłum  
rzucił się nań  z okrzykiem : „Zlynczo- 
wać C urtissa". Gdyby nie in terw encja  
policjantów , przem ysłow iec nie uszedł­
by z życiem.

swem stanow isku i na  tern tle docho­
dziło m iędzy m ałżonkam i do częstych 
kłótni, w w yniku k tó rych  K ry siak  po­
rzucił żonę i  przeniósł się do M ikoła­
jow ą do Szkudlarków ny i  swej có rk i

Żona groziła  m u zemstą.
D alszy ciąg tra g e d ji w świetle ze­

znań świadków przedstaw ia się nastę­
pująco: W  dniu  24 kw ietn ia br. w K a­
łach, gdzie m ieszkała Szkudlarkówma 
z K azią, z jąw iła się jak aś  kobieta, k tó­
ra  wszczęła rozm ow j z baw iącem i się 
na  drodze dziećmi. P y ta ła  o ich nazwi­
ska, a gdy jedna z dziewczynek powie­
działa, iż nazywa się K azia  Szkudlar­
kówną, wezwała dzieci, by poszły z nią 
do lasu  zbierać kw iatki, obiecując wza- 
m ian za pomoc czekoladki.

Podczas zbierania kwiatów7 kobieta 
ta, ja k  się okazało K rysiakow a, wzię­
ła m ałą  K rysię  za rękę  i m im o oporu 
zaprow adziła dalej w głąb ołszynki.

K rysiakow a, aresztow ana przez po­
licję, do w iny się nie przyznała. P rze­
słuchany je j syn z pierwszego małżen 
stw a zeznał, że m atka  wyszła 24_go. 
kw ietn ia z domu około godz. 14-ej, a  
pow róciła dopiero na  drugi dzień o 
7-ej rano. Wobec zeznań własnego syna 
i dzieci, k tóre bawiły się z zamordowa 
ną, K rysiakow a przyznała się do 
zbrodni. .

Zeznała ona, iż zaprow acziła dziecko 
do lasu, aby  je następnie uprowadzić 
do swego m ieszkania w Ozorkowie i 
w ten  sposób zmusić męża do powTrotu. 
Gdy usiadła w lesie i wzięła dziecko na 
kolana, „nawiedziły ją  czarne m yśli".

Ogłuszyia K azię kilkom a uderzenia 
m i w głowę, następnie odpięła jej fa rtu  
szek i udusiła  ją  troczkam i fartuszka, 
a następnie pow iesiła na  drzewie, po 
czem oddaliła się z m iejsca zbrodni.

Sąd skazał K rysiakow ą na  dożywot 
nie więzienie.

MORATORIUM AUSTRJI.
LONDYN, 18. 5. „D aily T elegraph" do 

nosi, iż w najbliższych uniach A u strja  
ogłosić m a m oratorium , które jednak 
nie obejm uje płatności kuponów, przy, 
padających  w czerwcu, z ty iu łu  austrja ' 
ekiej pożyczki lig i narodów



PIERWSZE SKUTKI GDAŃSKICH PROWOKACYJ.
Kio wiatr sieje, ten burzę zbiera.

tu gdańskiego.
Gdańsk wciąż alarmuje świat, 

Polska przyczynia się do upadku je 
go roli, jako miasta portowego na 
Bałtyku, że konkurencja Gdyni osła 
bia gdańskie kupiectwo. Ale Gdańsk 
nie dodaje w tych alarmach, iż sam 
prowokuje zarządzenia- ochronne 
przeciw szykanom, na które narażo­
ne w Gdańsku są interesy gospedar 
cze Polski. Trzeba rozróżnić do kład 
nie pobudki czysto polityczne od za 
rządzeń czysto gospodarczej natury. 
Presja, wywierana przez Berlin na 
władze gdańskie w kierunku poli 
tycznym, jest od lat wielu jednaka. 
Gdańsk stał się jednem z narzędzi

odwetowych zamysłów pruskiego na 
ejonaiizmu. Gdańsk nie miał siły — 
czy też i ochoty — wyzwolić się z 
pod tego wpływu. Ale że ponadto 
swą rolę niemieckiego agenta polity 
cznego identyfikuje z rolą prowoka 
tora w dziedzinie spraw gospodar­
czych — to równa się polityce wręcz, 
samobójczej.

Nie może się zatem dziwić, jeśli 
następstwa tej polityki są coraz bar 
dziej przykre i coraz więcej zagraża­
ją podstawom bytu ludności gdań­
skiej i wytrącają kupieetwu i rzetiio 
słu gdańskiemu z rąk możności za­
robkowania.

M.

Konflikt sowiecko-mandżurski 
wisi w p o w i e t r z u .

(Korespondencja w łasna „Expresu Zagłębia").

PO ZATOCE PER SK IEJ KRĄŻY  
PŁONĄCY OKRĘT BEZ K A PITA N A  

I STERNIKA.
PARYŻ, 18. 5. Dotychczas n ie  udało  

się ustalić  lis ty  o fia r s tra szn e j k a ta ­
s tro fy  z okrętu  „Georges P h ilip p a rt"  
w pobliżu Adenu. P arow iec „A ndre 
Lebron“ sygnalizu je  iskrowo, że w krót 
ce zaw inie do D żibuti, wioząc 425 u ra to  
w anych pasażerów . Pozatem  do p o rtu  
w Adenie zaw inął parow iec „M asbud“ 
ze 125 pasażeram i, a lada  chw ila spo­
dziew any je s t „C ontractor".

D yrekcja  tow arzystw a „M essager- 
ies“ przypuszcza, że ogółem liczba u ra ­
tow anych w yniesie 679.

W edług ostatn ich  wiadom ości k ap i­
tan  okrętu , oficerowie, stern ik  i część 
załogi zginęli podczas w ybuchu, k tó ry  
ob jął budkę k ap itańską  na pokładzie 
Odrazu runę ła  również rad jo stac ja .

„Georges P h ilip p a rt"  w dalszym  eią 
gu płonie, jednakże opuszczone m aszy­
ny częściowo są w ruchu. J a k  zeznają 
świadkowie naoczni, w ciągu k ilku  go­
dzin po w ybuchu okręt, pozbaw iony 
stern ika , k rąży ł po zatoce persk ie j, o- 
p isu jąc  olbrzym ie koła.

— o q o —

ZIELONY SZTANDAR MORDERCY  
PREZYDENTA FRANCJI.

PARYŻ, 18. 5. Podczas w czorajszego 
przesłuchiw ania G orgułow a, sędzia 
śledczy pokazał m ordercy  w alizkę, któ 
rą  pozostawał on na dw orcu lyońskim .

Po stw ierdzeniu, iż należy ona do 
zabójcy i o tw arc iu  je j, sędzia w yciąg­
n ą ł chorągiew  z zielonego jedw abiu  
długości 1 m tr. 50 cm. na 1 m e tr szero­
kości.

Przedstaw ia, ona wr środku  czerwo­
n y  krzyż św. Jerzego  na czarnej ta rczy  
Gorgułow n a  widok chorągw i zaczął 
krzyczeć: „Nieeh żyje R osja  n ac jo n a li­
styczna. W szystko skończone! W szyst­
ko przepadło!"

Potem  rzucił się na  sztandar, p o k ry ­
w ając  go pocałunkam i i w ołając: „D la­
tego zabiłem  prezydenta  i poświęciłem  
swe życie".

W ięzień w ybuchnął łkaniem , a gdy 
się nieco uspokoił w y jaśn ił sędziemu, 
iż by ł to  sz tandar ow ej sław nej zielo­
nej p a rtji.

Zielony kolor — m ówił on — jest 
barw ą chłopów, czerwony w yobraża re  
publikę robotniczą, a czarny  d y k ta tu ­
rę.

ANARCHIŚCI I BOMBY POD SE ­
W ILLĄ.

MADRYT, 18.5. W  m iasteczku Mon_ 
te llano  pod Sew illą, rzucono w czoraj 
przez okna 6 bomb do m ieszkania  o rg a ­
nizacji anarch istycznej. Rom by poka­
leczyły w szystkich domowników i zruj_ 
now ały dom.

Gdy w m iasteczku  z jaw iła  się po lic ja  
pow itano ją  rów nież bombami. W yszło 
na jaw, że bom by rzu ca ją  hiszpańscy 
syndykaliśei, k tó rzy  do niedaw na szli 
ręka  w rękę z anarch istam i.

Dokonano licznych rew izyj i areszto 
wań. P o lic ja  skonfiskow ała zapasy rua- 
te rja łó w  w ybuchow ych i d ru k i p ro p a­
gandowe. Znaleziono pozatem  ręczną 
p rasę  d rukarską .

N a przedm ieściu Sew illi, M oran, pod 
czas nocnej rew izji funkcjonarjusze  po­
lic ji znaleźli 70 bomb z zapaln ikam i 
.wojskowemi.

 o-------
BANKRUCTW O C1UŃKIRYr ICZOWEJ

PARYŻ, 18. 5. — O aferze p. M arji 
C iunkiewiezowej cicho się s ta ło  obec. 
n ie w Polsce, na to m iast głośno zaczyna 
być we Fx'ancji. Rozwiewa się legenda 
O m iljonach  p. Ciunkiewiezowej.

W  te j chwili, ja k  m ożna w nosić z 
różnych n o ta tek  w p rasie  francusk ie j, 
następu je  całkow ita likw idac ja  m a ją t 
ku p. Ciunkiew iezow ej we F ranc ji. 
Je s t to podobno rezu lta t je j nieszczęśłi 
wych posunięć finansow ych na giełdzie.

Na nieruchom ościach p. C iunkiew i­
ezowej m a ją  zam iar położyć rękę dw a 
banki francuskie . P a łacy k  p a ry sk i bę 
dzie w ystaw iony na  licy tację, R eszta bi 
żuterji, ja k ą  p. C. zostaw iła w P aryżu , 
jak  rów nież samochód zn a jd u ją  się 
Bod zastaw em  w lom bardzie.

Zasekw estrow anie nieruchom ości p. 
C. jest k w estja  najb liższej przyszłości.

Kto wiatr sieje, burzę zbiera, Mą 
drość tego cytatu z pisma świętego 
nie docierała nigdy do mentalności 
tych, którzy rządzili w ostatnim dzie 
sięeioleciu wolnem miastem Gdań­
skiem. Ale teraz chyba zrozumieją 
oni, że ta stała siejba wiatrów anty 
polskich musi się skończyć tragiczną: 
nawałnicą faktów, podcinających 
egzystencję tej progermańskiej a gen 
tury politycznej nad ujściem Wisły.

Z dniem 1 maja b. r. nastał stan 
„ox lox“ w porcie gdańskim. Upór 
senatu gdańskiego sprawił, że w dzie 
dżinie zawijania i pobytu okrętów 
floty wojennej zaszły takie utrud­
nienia, iż samoobrona polskich inte­
resów nadmorskich stała się wręcz 
koniecznością. 29 kwietnia władze 
gdańskie wydały przepisy, niepo­
miernie utrudniające postoj okrętów 
wojennych — zarówno połskwh jak i 
innych — w porcie. Rząd polski, <>- 
czy wiście, nie mógł wyrazić zgody 
na te nowe szykany, woli cc czego z 
clniem 1 maja zaistniał stan „ox lox‘“. 
Oczywiście, wyniknąć musiały z te­
go odpowiednie konsekwencje. \ ie -  
tylko politycznej natury ale również 
i to przedewszystkięm — gospodar­
czej. i

Oto przedsiębiorstwo państwowe 
„Polmin“ było zmuszone podjąć pra 
ce przygotowawcze nad przeniesie 
niem swych zbiorników ropy, mazu 
tu i innych materjałów pędnych z 
Gdańska do Gdyni. Zarządzenie to 
zaprawdę nie ma podłoża jakiejś 
demonstracji, a jest wynikiem ko­
nieczności gospodarczej. Pocóż bo 
■wiem utrzymywać w Gdańsku zbiór 
niki materjałów pędnych, kiedy z 
nich korzystać nie mogą jednostki 
floty polskiej, ani też nie można 
niemi obsługiwać flot obc> cli ? Ale 
to nie wszystko, co musi być ze 
strony Polski przedsięwzięte w ce­
lach samoobrony interesów gospo­
darczych. Oto rozpoczęły się właśnie 
w Rydze rokowania przedstawicieli 
naszych z rządem łotewskim w 
sprawie wykorzystania stoczni okrę 
towych w Li bawię dla remontu 
większych polskich jednostek wo­
jennych. Jest to również logiczne na 
stępstwo niedorzecznego zarządzenia 
senatu gdańskiego z 29 kwietnia. 
Bo czyż wobec utrudnień, stawia­
nych zawijaniu i postojowi naszych 
okrętów wojennych w porcie gdań­
skim,możliwe jest dalsze korzystanie 
ze stoczni tamtejszej"’ Czyż samo 
przez się nie nasunęła się koncepcja, 
aby dla remontu naszych okrętów 
wyzyskać inny, a niedaleko położony 
port!

Tak to dokonać się ma uniezależ 
nienie naszych placówek gospodar 
czych, przecież żywotnych i intrat 
nych dla kupiectwa gdańskiego, od 
dobrego czy kiepskiego humoru sena

już ciągnienie i klasy  
P a ń s tw o w e j  Loterii Klas wej

Szczęśliwe losy
są jeszcze do nabycia  w znanych 

ze szczęścia ko lek tu rach

Józefa HLAWSKIEBO
w Sosnowcu, 3-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachow skiego 1, 
w D ąbrow ie Górn.. 3 ąo M aja 4, 
w Zaw ierciu, 3-go M aja 1, 
w Grodźeu, K ościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3.

Cena ćwiartki tylko 10 zł.

Nad Mandżurją zbierają się w dal­
szym ciągu groźne chmury.

Sytuacja w północnej Mandżurji po 
eeęła się komplikować z wiosną, gdy  
rozbite wojska chińskie pod Charbi- 
nem, przestały być regularną arm ją, 
a stały się luźnemi bandami partyzanę 
kiemi. I

Bandy te wszelkiemi środkami wal­
czą z okupacyjnym korpusem japoń­
skim, wspierane jakoby przez rząd so­
wiecki. Przygodne ekspedycje japoń­
skie nie mogą sobie dać rady z party­
zantami. Japonja srykuje się do walnej 
rozprawy z przeciwnikiem, ściągając! 
cale dywizje świeżych wojsk do Char- 
bina. " ~ : tfj#! • • '

Przygotowania do ostatecznego roz­
grom ienia band chińskich prowadzone 
są gruntownie.

Oczywiście w ym aga to nowych w y­
datków i nadzwyczajnych wysiłków.

Oknpaeja Mandżurji pochłonęła już 
4C8 m ilj. jenów. Korcyści jeszcze żad­
nych stamtąd Japonja nie czerpie.

Niezależnie od kłopotów z bandami 
partyzantów, Japonja ma świeże po­
ważne zmartwienia, z racji pogarszają­
cych się z dnia na dzień stosunków z 
Sowietami.

W komisji uzdrowienia gospodarki 
komunalnej przy prezesie rady mini­
strów rozpatrywana jest obecnie spra­
wa utworzenia wojewódzkich fundo, 
szów wyrównawczych kosztów leczenia 
i opieki społecznej. Zadaniem tego fun­
duszu byłoby pokrywanie kosztów le­
czenia ubogich chorych w wypadkach: 
chorób psychicznych, trwających dłużej 
niż rok, gruźlicy, jako jednej z chorób 
najbardziej długotrwałych i kosztow­
nych w leczeniu i chorób wenerycznych. 
Ponadto przeznaczeniem tego funduszu 
byłoby pokrywanie kosztów leczenia i 
opieki społecznej w wypadkach, gdy nie 
można ustalić, która gm ina obowiązana 
jest do ich uiszezenia. Koszta te pokry 
wane byłyby z funduszu wyrównawcze

W dniaeh 13 i 14 b. m. w K ielcach 
pod przewodnictwem  inspek to ra  woje­
wódzkiego J . P lebanka odb>Ia się 2- 
dniow a odpraw a oficerów korpusu iech 
nożnego, na  k tó rą  staw iło  się 16 in s tru k  
torów  powiatowych.

Tem atem  obrad odpraw y b y ły  sp ra ­
wy or ga nizacy jn  o-.»  1 m i n ist r  a cyjn e,
inspekcyjno  - wyszkoleniowe, technicz­
ne, prace oddziałów sam ary tańsk ich , 
obrony przeciw gazow ej w ychow ania fi­
zycznego i strzelectw a, a  jednocześnie 
przeprow adzono konferencję sędziów, 
ską d la  instruktorów .celein  uzgodnienia 
w przeprow adzaniu  zjazdów i zawodów 
n a  teren ie  całego województwa kielee 
k iego  R eferen tam i poszczególnych dzia

Stosunki sowiecko - mandżurskie, a  
więc pośrednio i  japońsko - sowieckie 
są bardzo naprężone. W płynął na to  
spór o lokomotywy, które Sowiety wy­
cofały z kolei wschodnio - duńsk iej na 
swój teren, pozbawiając mandżurski 
zarząd kolei nowych lokomotyw.

Rząd mandżurski zastosował zatem  
represje i dem onstracyjnie powołał na 
członka zarządu kolei inż. Fan -  Pi -  
Guana, zaciekłego przeciwnika Sowie­
tów.

Do pogorszenia się sytuacji p r z y  
eeynił się wreszcie ostatni zamach na 
japoński pociąg wojskowy pod Char- 
binem.

Japończycy aresztowali wówczas o- 
byw atełi sowieckich w Uharbinie i  kiK 
kudziesięciu pracowników sowieckich 
kolei wschodnio - chińskiej.

Sfery em igracyjne rosyjskie w Man 
dżurji są zdania, że konflikt sowiecko- 
mandżurski jest nieunikniony.

Jak sę dalej rozwiną wypadki, trud 
no przewidzieć. K olouja rosyjska w 
Charbinie przeżywa obecnie gorące  
chwile... Żyje nadzieją konfliktu, który  
gruntownie zm ienić może stosunki na 
D alekim  Wschodzie*

Dr. LOU.

go w całości lub częściowo.
Fundusz wyrównawczy, według pro* 

jektu komisji, powstałby w każdem w o 
jewództwie, pokrywałyby go zainterese 
wane związki komunalne w następują­
cych częściach: 1/5 pokrywałyby powia 
towe związki komunalne i gm iny miast 
wydzielonych danego województwa, a 
4/5 gm iny wiejskie, oraz gm iny m iast 
wydzielonych i niewydzidonych. Roz. 
kład tych obu części funduszu wyrów­
nawczego byłby dokonywany między 
zainteresowane związki komunalne do 
liczbyT mieszkańców.

Racjonalne uregulowanie sprawy te 
ezenia ubogich chorych posiadać będzie 
doniosłe znaczenie dła gospodarki ko­
munalnej.

łów by li pp.: inż. Koszewski, delegat gló  
wnego związku, in spek to r J .  P iebanek, 
s. in s tru k to r  K ałkow ski i in s tru k to r
Pieńkow ski.

N a odpraw ie obeeny by ł w zastęp* 
stw ie .prezesa ra d y  zw iązku wojewódz 
kiego wojewody, Paeiorkow skiego. ł-y 
wiceprezes Zw irski, k tó ry  w ygłosił oko 
lieznościowe przem ów ienie i dokonał je 
dnocześnie dekoracji in s tru k to ra  F ra n ­
ciszka P ia n k i z K ońskich broniow ym  
m edalem  zasług i za prace ua  polu  pożar 
nictw a.

W dn iu  19 b. m„ w łokaiti w łasnym  
w K ielcach o godz. 2 popol odbędzie się
posiedzenie zarządu z w. straży  poż. woj. 
kieleckiego.

W sprawie leczenia ubogich chorych.

Ze związku straży ogniowych
województwa kieleckiego.
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Nowe opłaty stemplowe wchodzą w życie 18 maja k r o n i k a .
Z dniem  18 bm. w eszła w życie u s ta ­

w a  w spraw ie zm iany  ustaw y  b opła­
tach  stem plow ych.

N a podstaw ie tego okóln ika zasad­
nicza staw ka o p ła t od podań  wnoszo­
nych  do urzędów  państw ow ych oraz od 
świadectw , w ydaw anych  przez te  u rzę­
dy, zostaje podwyższona a 3 zł. n a  5 zł. 
z w yją tk iem  świadectw7, w ydaw anych  
przez sądy. N ie u lega  rów nież zm ianie 
staw ka 58 g r. od każdego załącznika.

O płaty  od zezwolenia n,a sta łe  p ro ­
w adzenie p rzedsięb iorstw a, w y m ag a ją ­
cego koncesji, zosta ją  podwyższone e  
20 zł. n a  40 zł. W ypisy  z aktów  n o ta r­
ia ln y ch  oraz sporządzone przez u rzę­
dy  państw ow e d rug ie  i dalsze egzem ­
plarze dokumentów7 uiwędowyeh, rów no 
brzm iące z egzem plarzem  pierw 'szym  i 
zaopatrzone w podpis rów norzędny 
(duplikaty), będą podlegały  opłacie 2 
zł. od każdej s tron icy  le jż e  opłacie 
podlegać będą odpisy i w yciągi, spo­
rządzone i poświadczone przez urzędy 
państwowre. O dpisy i w7yciągi, k tó re  spo 
rządza i  pośw iadcza no ta rju sz , będą 
podlegały  opłacie po 50 groszy od każ­
dej stronicy, zam iast dotychczasow ej 
w kwocie 20 gr.

Pośw iadczenia zgodności z pierw o- 
pisem  w tóropisów , odpisów i w ycią­
gów, sporządzonych nienrzędow nie, bę­
dą podlegały  w raz ie  pośw iadczenia 
przez n o ta r ju sz a  opłacie po 50 groszy 
od każdej s tro n icy  (dotychczas 29 gr.), 
a w raz ie  pośw iadczenia zgodności 
przez in n y  u rząd  państwrowy — w 
w ysokości 1 zł. od każdej stron icy  (do­
tąd  5 gr.). Pośw iadczenia w łasnoręcz­
ności podpisu  łub znaku ręcznego przez 
u rząd  państw ow y, z w y ją tk iem  po­
św iadczenia n o ta ria ln eg o , będzie pod­
legało  opłacie 1 zł. 50 g r. (dotychczas 
1 zł.). W olne dotyehczas od op łat po­
d an ia  o zezwolenia n a  u rządzanie w ido­
w iska  lub koncertu  publicznego (choć­
by  dochód by ł przeznaczony na  cele 
społeczne, ośw iatow e lub k u ltu ra ln e ) 
będzie podlegało opłacie w w7ysokości 
50 zł. orgii po 59 g r. od każdego załącz­
n ika. Zwolnione zosta ją  na to m iast od 
op ła t stem plow ych św iadectw a, w yda­
w ane eelem  przedstaw ian ia  ich zak ła­
dom ubezpieczeń społecznych d la  stwier­
dzenia u p raw n ień  ubezpieczonych. N a­
tom iast osoby, posiadające  tego rodza­
ju  zaśw iadczenia, o ile będą je  chciały  
przedstaw ić n ie  in s ty tu c ji  ubezpieczeń 
społecznych, lecz in n e j osobie, musoą 
uprzednio  uiścić op łatę  stem plow ą, 
gdyż w przeciw nym  razie  urząd  sk a r­
bowy w ym ierzy należną opłatę w7raz z 
podw yżką pięciokrotną.

O płata  od pełnom ocnictw a zostaje  
podwyższona d la  ty ch  pełnom ocnictw7, 
k tó re  nie o g ran icza ją  się do upow aż­
n ien ia  w preedm ioeic zastępow ania 
przed sądem  lub innem i urzędam i pu ­
blicznem u Pełnom ocnictw a, w7 ten  spo­

sób ograniczone lub też upow ażniające 
do odbioru pieniędzy, o p łaca ją  nadal 
dotychczasow ą staw kę w wysokości 3 
zł., wzgl. 1 zł. O pła ta  od pełnom ocnictw 
ogólnyeh, upow ażniających do zaw ar­
c ia  umowy, zarządu przedm iotem  ma­
ją tkow ym  itp . wynosić będzie 5 zł. (do­
tychczas 3 zł.).

Pełnom ocnictw a, udzielone pracow ni 
czemu związkowi zawodowemu lub je ­
go funkcjonariuszow i, albo udcielone 
przez ta k i związek, będą wrolne od o- 
p ła t rów nież wówczas, gdy  upoważnia 
do zastępow ania członka związku wo­
bec urzędów adm in istracy jnych  lub 
wobec pracodaw cy. O dpisy pełnomoc­
nictw , sk ładane sądowi, o ile p rzeina­
czone są d la uczestniczących w sp ra­

wie osób, będą wolne od opłaty.
W reszcie wolne będą od op łaty  peł­

nomocnictwa, wystawione w postępo­
w aniu, tyezącem  się ubezpieczeń spo­
łecznych przez ubezpieczonych lub 
członków ich rodzin. O płata  od pokwi­
towań, w ynosząca dotychczas 20 gr. zo­
s ta je  podwyższona do 25 gr. Zwolnione 
zostały od opłaty  pokw itow ania z od­
b ioru  ceeku, pokw itow ania, wydane 
przez bank  bankowi, oraz pokwitowa­
nia, w ystaw ione zagranicą. O płata w 
wysokości 3 złotych, przew idziana dla 
w szystkich niew ym ienionych w in ­
nych postanow ieniach aktów n o ta rja l-  
nych i sądowych oraz pism  uw ierzytel­
nionych n o ta rja ln ie  łub sądownie, zo­
s ta je  podwyższona n a  5 zł.

Tylko Jeden raz wystąpi
w  Dąbrowie w  dn. 19 b. m. (kino „Wanda") 
w  Sosnowcu w dn, 20 b. m. (Teatr Miejski) 
w Będzinie w dn- 21 b. m. (k-no „Capiiol")

ZNAKOMITY ARTYSTA

KAZIMIERZ-JUNOSZA STĘ?0WSKI
W komedji „ A Z A I S ”

Ucieczką Niewiarowskiego zainteresował sią 
prokurator sądu okrągowego w Sosnowcu.

SK A R G I KUPCÓW  O PRZYW ŁASZCZENIE. — DOCHODZENIE. — PO ­
NAD PÓŁ M ILJO N A  ZŁOTYCH. — OSIEROCONA EN D EC JA .

Ucieczka zagranicę znanego kup 
ca i obywatela Sosnowca J . Nie­
wiarowskiego nie przestaje być te­
matem rozmów całego Zagłębia. 
Dziś już nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości, że Niewiarowski uciekł 
przed wierzycielami. Do prokurato­
ra  przy sądzie okręgowym w So­
snowcu poczynają wpływać skargi 
kupców, którzy padli ofiarą Nie­
wiarowskiego. Między innemi jeden 
z kupców7 sosnowieckich i jeden z 
handlarzy trzodą chlewną z Łodzi 
złożyli przeciwko Niewiarowskie­
mu skargi o przywłaszczenie pienię 
dzy. Pretensje tych dwuch kupców 
wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych. Przeeiw7ko Niewiarowskiemu 
wszczęte zostało już dochodzenie i 
niewątpliwie w najbliższym czasie 
zostaną za zbiegiem rozesłane listy 
gończe.

Ci, którzy ostatnio obserwowali 
sytuację Niewiarowskiego uważali, 
że wcześniej czy później musi się to 
smutnie skończyć. Niewiarowski 
był kupcem typowo wojennym, któ 
ry  sw7ój m ajątek zawdzięczał oku­
pacji i dewalucji pieniądza. Z chwi 
lą ustabilizowania się pieniądza i

poprostu normalnych warunków go 
spodarczych interesy Niewiarow­
skiego poczęły kuleć. Mimo wszyst­
ko potrafił on zdobyć sobie zaufa­
cie i duże kredyty nie tylko w miej 
scowych bankach, lecz i u ludzi pry­
watnych, którzy uważali go za czło- 
wieka bardzo zamożnego.

W  ostatnich tygodniach Niewia­
rowski, widząc beznadziejną, sytu­
ację, pił i bawił się, głównie za cu­
dze pieniądze, a wreszcie zainkaso- 
wawszy kilkadziesiąt tys. złotych 
za przysłany mu w komis towar, u- 
ciekł zagranicę.

W edług przypuszczalnych obli­
czeń pretensje do Niewiarowskiego 
znacznie przewyższają sumę pół 
miljona złotych. O fiarą głównie pa­
dli kupcy, którzy zbyt ufali Nie­
wiarowskiemu.

Dodać należy, że poważnie odczu. 
ła stratę Niewiarowskiego miejsco­
wa endecja. Ja k  wiadomo bowiem, 
Niewiarowski, obok p. Michla był 
jednym z najczupurniejszych fila­
rów endecji i z ramienia tego stron­
nictwa zasiadał w szeregu organiza- 
oyj miejscowych.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOW CU.
Dziś, w czw artek  — „M ecenas Bol- 

bec i jego  m ąż“ ukaże się po cenach po­
p u la rn y ch  od 80 g r. do 2.60 zł. K on­
certow o g ra n ą  kom edję p rzeryw a pu­
bliczność sta le  hucznem i oklaskam i. 
Je s t to n iew ątp liw ie  jedna  z na jpogod­
niejszych  i najdow cipniejszych  kome- 
dy j bieżącego sezonu. W  „M ecenasie 
B olbecu“ bierze udział zg ran y  znakom i 
cie zespół w osobach pp.: Sobotkow-
skiej, Zbierzow skiej, T ańskiej, H oro- 
wieza, P alańsk iego  i Szafrańsk iego . — 
Początek o godz, 8.30 wiecz.

K azim ierz  Ju n o sza  - Stępow ski, — 
m istrz  sceny, w y stąp i w otoczeniu w łas 
nego zespołu w jednej ze swych n a j­
w spanialszych k reacy j, bo w ro li ba­
ro n a  W iirtza  w głośnej kom edji w 3 
ak tach  „A zais“, w p ią tek  20 bm. o godz. 
8.30 wiecz. Ceny m iejsc  od 1 do 5 zł.

W  sobotę, dn ia  21 bm. te a tr  m ie j­
skich obchodzi n iezw ykłą iiroczystość, 
bo jub ileusz  znanej ch lubnie n a  te re . 
n ie Z agłębia a r ty s tk i M a rji K ossakow ­
sk ie j. Ju b ila tk a  w y b ra ła  _ na  dzień ten  
‘doskonałą  sztukę, k tó re j bohaterem  
je s t pochodząca z Sosnowca sław a. W 
kom edji W . R apackiego pt. „W czepku 
uroclr.op - tw orzy p. K ossakow ską 
pcpisov - h pan i Ł ąck iej, a  obok niej 
w ystąp ią  pp.j A rciszew ska, Sobotkow- 
ska, T ańska, Zbierzow ska, Horowicz, 
N aw rocki, Orchoń, P a łan sk i, R elski, 
S zafrańsk i, T ań sk i i in .

Walny zjazd nauczycielstwa w Sosnowcu.

C'/.wartek

W  dniu  22-go m aja  br. o godz. 10-ej 
w gm achu szkoły powszechnej nr. 4 
(ul. prez. Mościckiego > odbędzie się w 
d rug im  term in ie , w alny zjazd człon­
ków  oddziału związku nauczycielstw a 
polskiego pow. będzińskiego z następu­
jącym  porządkiem  obrad: 1) otwarcie 
zjazdu, 2) ukonsty tuow anie się prezy- 
djum , 3) re fe ra t: „P raca  społeczno - 
oświatowa i ro la  nauczyciela", 4) po­
wołanie kom isji m atk i i kom isji związ

kowej, 5) protokół poprzedniego zjaz­
du, 6) spraw ozdanie zarządu: ogólne, 
sekeyj, kasowe, 6) spraw ozdanie kom i­
sji rew izyjnej, 8) dyskusja  nad  sp ra ­
wozdaniami, 9) budżet na 1932 rok, 10) 
spraw ozdanie delegatów  na  kongres^ 
w W ilnie, 11) w ybory zarządu, kom isji 
rew izyjnej, sądu honorowego, delega­
tów na zjazd w alny związku w W ar­
szawie i 12) przyjęcie wniosków.

Straszny wypadek na kopalni „Jerzy" w Niwce.
W ÓZEK NAŁADOW ANY W ĘGLEM  NA PO CH Y LN I ZABIŁ ROBOTNIKA 

KTÓRY O SIERO CIŁ ŻONĘ I  T R O JE  DZIECI.

O negdaj w godzinach popołudnio­
wych na  pachy ln i „Upadowa kopalni 
„Jerzy“ w Niwce m ia ł m iejsce straszny  
wypadek, k tórego  o fiarą  padł 42-letni 
robotn ik  A leksander Świerezyński.

Św ierczyński, idąc po pochylni, do­
s ta ł się pod naładow any węglem wó­
zek. S ku tk i n a jech an ia  okazały się fa­
ta lne .

Nieszczęśliwy doznał ta k  silnych o- 
brażeń ciała, że w drodze do szpitala, 
nie odzyskawszy przytom ności, życie 
zakończył.

W ypadek ten  wśród robotników  ko­
paln i w yw ołał przygnębiające w raże­
nie, tem bardziej, że zabity  pozostawił 
żonę i tro je  n ieletnich dzieci.

KALENDARZYK .
Dziś: Piotra, Cel.
Jutro: Bernarda 
Wschód słońca: 3.52 
Zachód słońca: 7.29

RAO*$Q
W A R S Z A W A .

Czwartek, 19 m aja.
11.20. Kom. meteor. U 45, Codz. P rze . 

gląd P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rogram  na  dz. nast. 12.10 
Urz. kom. PIM . 12.15. Co zmienić a co 
poprawić. 12.35. K oncert szkolny z F ilh . 
W arsz. 14.45. M uzyka leki’a. 15.05. Kom. 
gospod. 15.15. Kom. LO PP. 15.25. Odczyt 
p. t. Rola odznaki sportowej w sporcie 
szerokich mas. 15.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 15.50. P rogram  dla dzieci. 16.20 
Francuski. 16.40. M uzyka lekka. 17.10 
Świat przez Radjo. 17.35 K oncert karne 
ra lny . 18.50. Rozmaitości. 19.15. Kom. roi 
■niczy. 19.25. P rogram  na dz. nast. 19.30 
W iad. sportowe. 19.35. O rk iestra  argen 
tyńska. 19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. Felje 
ton p. t. Dusza okrętu. 20.15. M uzyka 
lekka. 21.15. Słuch, z W ilna. 22.00. Dod 
do P ras. Dz. R adj. 22.05. Urz, kom. PIM . 
i kom. polic. 22.10. Tr. z T eatru  Morskie 
Oko. I-szej części rew ji p. t. L istek fi-» 
gowy. 23.15. M uzyka tan.

W A K S Z A  W A.
P ią tek , 20 m aja.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10 
A rje  z pły t. 13.20. Urz. kom. PIM , 13.35 
U tw ory skrzypcowe. 14.45. P ły ty . 15.05. 
Kom. gospod. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. 
Śpiew. 15.25. Odczyt z Y/i! u.a. 15.45. Kom. 
dla żegiugi i rybaków. 15.50. P ły ty . 16.20 
Życie w m roku. 16.40. P ły ty . 16.55. An­
gielski. 17.10. Polityka  Rosji na D alekim  
Wschodzie. 17.35. K oncert popoł. 18.50, 
Rozmaitości. 19.15. Tr. z W ilna. 19.25. 
P rog ram  na dz. nast. 19.SP. W iad. sport. 
19.35. P ły ty . 19.45. P ras. Dz. Radj. 20.00. 
Pogad. muz. 20.15. Koncert symf. z F ilh . 
W arsz. W  przerw ie feljeton p. t. Józef 
W eyssenhoff. 22.40. Dod. do P ras. Dz. R. 
22.45. Kom. PIM . i kom. poke. 22.50. M.U 
zyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 19 m aja.

11.45. Codz. P rzegląd  P ra sy  Poisk. a 
W arsz. 11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.15 
Tr. z W arsz. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gospod. W oj. Śl. 15.05. Tr. z W arsz. 16.40. 
P ły ty . 17.10. Tr. z W arsz 18.50. Rozm ai­
tości. 19.05. Odcinek powieść. 19.20. Wie 
dza m atem atyczna Hindusów. 19.40. Ko 
m un ikaty  harcerskie. 19.45. Tr. z W arsz.
21.15. Słuch, z W ilna. 22.00. Tr. z W arsz.
23.15. P ro g ram  na dz. nast. 23 20. Muzy 
ka tan.

 ooo-----
Ogólna.

(ol Zam iast banknotów srebrne 10-zło 
tów ki .W bieżącym tygodniu  m a byó 
podpisane rozporządzenie min, skarbu  
w spraw ie w ycofania z obiegu pieniężne 
go 10-cio zlotowych banknotów  papiero­
wych.

Papierow e lO.cio złotówki pozostaną 
środkiem  płatniczym  do końca b. r.. na­
stępnie zaś przez dwa la ta  do końca ro 
ku 1934 przyjm ow ane będą do w ym iany 
w oddziałach banku polskiego i w ka­
sach skarbowych.

W  miejsce 10-eio złotówek pap iero . 
wych, m ają  zostać wprowadzone, jak  
wiadomo, 10-cio złotówki srebrne.

(o) Dalszy spadek bezrobocia o 18.725 
osób w ciągu tygodnia. W edług danych 
państw ow ych urzędów pośrednictw a 
pracy, liczba bezrobotnych, zarejestro  
w anych na terenie całej Polski w dniu 
14 bm., w ynosiła 307.738 osób, co w po 
rów naniu  ze stanem  z ubiegł, tygodnia 
stanow i znaczny spadek liczby bezrobo­
tnych  o 10.725 osób.

Z KIELC.
(k) Ogólne zebranie sekcji związku 

stolarzy. W  niedzielę, dn. 22 b. m., o g.
10 rano w pierwszym  term inie, a o g.
11 rano w drugim  term inie odbędzie się 
W lokalu  spółdzielni s to larsk iej „Dźwig­
nia", p rzy  ul. Bodzentyńsklej nr. 83, — 
ogólne zebranie członków sekcji związ­
ku sto larzy meblowo _ budowlanych. Ze 
b ran ie  zwołuje związek związków zawo 
dowych robotników  przem ysłu drzewna 
go w Kielcach.

S praw y bardzo ważne
(k) Z k ina „Czwartak". Zew krw i — 

zew ciała — zew dw ojga kochających 
serc, ukaże się wkrótce w l in ie  „Czwar­
ta k 1..

B ohateram i film u są: niezapom nia­
n a  „sekretarka osobista" M ary  Glory 
i czarujący p ieśn iarz  P a ry ża  A lbert 
P rejean .

(k) Śm ierć pod autobusem . D nia If 
b. m. na  szosie Kielce — ? opuszno, au 
tobus KL. 1785 należący do W iktora 
Stęplewskiego, zam. w Kielcach, przy 
ul. K ilińskiego 4, a kierow any przez 
W olsztadta H erszlika, la t 26, z Łopusz 
na, najechał na Józefę Czarnecką, jat 
20, m ieszkankę wsi Strwaczynek, gm. 
Piekoszów, pow. kieleckiego, k tóra po. 
n iosła  śm ierć na  miejscu. P rzyczyną wy 
padku tego by ła  w łasna nieostrożność 
sab i tak



P A M IĘ T A J, ŻE ZD R O W IE — 
TO SK A RB!

Spożywaj śn iadania, obiady, ko­
lacje oraz wędliny

p io tra  Michałowskiego
Obiad z 3-ch dań 1.20 g r . zjesz w 

w ykw itnym  lokalu, p rzy  ul. D u­
żej 10 telefon 2.46.

W ędliny po cenach konkuren . 
eyjnych kupisz w sklepie przy  ul. 
K ilińskiego i paszteeiarnl.

(k) P rzecią ł przewody Irnji telc-foui- 
eznej. N a szosie K ielce — Radom, pomię 
dzy slupam i nr. 187 — 140. przez m « n a .  
nego sprawcę został wycięty d ru t prze 
wodu lin ji telefonicznej nr. 2.217 P o li­
c ja  jest już  na tropie sprawcy.

(k) K radzieże. Tenenbaum  Fryuiceie, 
zam. w Kielcach, p rzy  ul P iortkow skiej 
54, skradziono z budki ty toń  i czekoladę, 
w artości 54 zł.

— Szkutnikowi. S tanisław ow i, st 
przód. p. p. z kom endy wojew p. p. w 
K ielcach z m ieszkania na T li p iętrzę 
przy  ul. Sienkiewicza nr. 65. skradziono 
pisto let z 7 nabojam i i spodnie, łącznej 
w artości 65 zl. Spodnie zostały znatezio 
ne, k tóre  spraw ca porzucił, na tom iast 
p isto let zabrał.

Z SOSNOWCA 
IN S P E K T O R K I PRA CY  W ZA- 

G Ł Ę B IE .
Dziś w nocy p rzy b y w a do Sosnow­

ca p. M iedzińska, inspek to rka  p racy  
dla spraw  kobiet i m łodocianych P. 
M iedzińskiej tow arzyszy insp . P aw el- 
ska z Kielc. i»M

Inspek to rk i dokonają  w izy taeji za­
kładów  przem y słowy cli w Zagłębiu  z 
udziałem  in spek to ra  p racy  p. Fedoro­
wicza.

(s) W yjaśn ien ie . W  zw iązku z u- 
mieszczoną w „E xpresie Z agłębia" w ia­
domością, w yjaśn iam y, że p. L. B om ba 
z Sosnowca nie b ra i udziału  w k radzie­
ży z w łam aniem , dokonanej przez pod­
kop do h u rto w n i ty ton iow ej J .  Grze- 
gorka w Siem ianow icach na G. Śląsku. 
P an  B om ba był w zyw any w te j sp ra ­
wie do polic ji w cha rak te rze  św iadka.

(s) Z ebran ie  podoficerów  rezerw y. 
D nia 22 b. m., o godz. 8.30 ran o  w loka . 
lu w łasnym  odbędzie się miesięczne ze 
branie koła zw iązku podoficerów rezer 
wy koła na P iaskach .

(s) Zebranie. Związek p racy  obyw a­
te lsk iej kobiet w Sosnow cu zaprasza 
pp. członkinie na m iesięezne zebranie, 
k tó re  odbędzie się w piątek , dn. 20 hm , 
d godzinie 7-ej wieczorem, w lo ka lu  
w łasnym  przy  ul. P iłsudskiego  52.

(s) Odczyt posła Walc-wskiego. W 
sobotę, w sali domu katolickiego przy  
ul. prez. M ościckiego w ygłosi odczyt po 
seł J a n  W alew ski, członek sejm ow ej ko 
m isji spraw  zagran icznych  n a  tem at: 
„P aradoksy  polityczne i gospodarcze 
życia powojennego".

Helenie letnie
P anoszący się z d o i a n a  dzień kryzys 

odbił się bardzo dotkliw ie n a  życiu go­
spód a r  ezem sam orządów, k tó rych  wpły­
wy, szczególnie ostatnio, kurczą się w 
sposób zastraszający. Od dwuch blisko 
la t obserw ujem y w gospodarkach s im o  
rządów zjaw isko ciągłych redukcyj wy­
datków. R edukuje się w ydatki personal­
ne, zm niejsza się personel urze.dniczy, 
w prow adza się daleko idące ogranicze­
nia  we w szystkich pozycjach wydatków, 
reduku je  się  do m inim um  subsyd ja  na 
cele k u ltu ra ln o  _ oświatowe, zm niejsza 
się w ydatk i t. zw. rzaezowe, — słowem 
wszędzie, gdzie ty lko  można, robi się o- 
szczędności w m yśl w skazań władz nad­
zorczych, k tóre  w ydały  w te j spraw ie 
szereg szczegółowych okólników.

Budżety m iasta  z roku na  rok się  
kurczą. Szereg zam ierzonych, niejedno, 
k ro tn ie  bardzo pożytecznych planów  z 
konieczności z b rak u  funduszów  trzeba  
odkładać — jak  się to u ta rło  pow odze­
nie — do lepszych czas iw. Jednym  z 
przykładów  tego stan u  rzeczy jesf So­
snowiec, m iasto, k tóre n iew ątpliw ie 
znajdu je  się w dużo lepszych w arun­
kach, ja k  — dajm y na  to — Kielce, a 
pom im o to narów ni z innem i m iastam i 
przeżyw a bardzo dotkliw ie kryzys. 
Budżet tegoroczny ni. Sosnowca jest 
m niejszy  przeszło o 1100 tys. zl w porów 
n a n iu  z budżetem  z roku  1930.31,

Tak znaczne zm niejszenie budżetu 
odbić się m usiało  na w szystkich w ydat-

O trzym aiiśm y n astępu jący  lis t:
N a łam ach  „E xpresu  Zagłębia" zo­

s ta ł um ieszczony a r ty k u ł pt. „N iepraw  
dopodobne stosunki na  kop. „Flora" 
w Dąbrowie.

W  zw iązku z tern d y rek c ja  kop. „Flo 
r a “, czując się obrażona s ta ra  się „ob­
m yć" ze słusznych carzutów . Zarzuty 
te  są  słuszne i  w eałośei je  popieram . 
A więc p raw dą  jest, że po w ypadku za 
porrtłiiajiio o wezwaniu lekarza  i p raw ­
da je s t, że lekarz  i felczer p rzybyli na­
stępnego dn ia  po w ypadku, a  nie praw  
d ą  je s t, że  fełezer K olasińsk i po wez­
w an iu  telefonicznem  m iał preybye. 
N igdy nie może być praw dą, że śm ierć 
śp. A ntoniego B arg ic ła  zosta ła  przez 
san ita riu sz y  G ruchałę  i K ryezka po­
tw ierdzona, ponieważ, są  to  zwykli ro ­
botnicy  fizyczni, k tó rzy  p a lą  pod ko­
tłam i, ab y  ogrzać wodę d la górników , 
d la tego  też stw ierdzenie zgonu przez 
nich  nie może być m iarodajne. N ato­
m ias t p raw d ą  je s t, że m iejscow e w ła ­
dze do godz. 11 rano  nic zostały  powia 
domione, co  m iejscow y posterunek  p. p. 
w Gol&nogu w każdej chw ili po tw ier­
dzi. P raw d ą  jest, że po w ypadku szu­
kano noszy 40 m inut i że do pobliskiej 
tru p ia rn i, oddalonej od szybn o 1 i  pól 
kim , złożono zwłoki śp. B arg ic ła  © go-

w Sosnowcu.
kach, ni© w yłączając  w ydatków  na o- 
piekę społeczną. Podczas gdy  np . w ro 
ku  ubiegłym  Sosnowiec przeznaczył na  
dożywianie dzieci 50 ty s  zł., a n a  ko. 
lonje letn ie 28 tys., to  w roku  bieżącym  
n a  dożywianie przeznaczono 35 tys., a  
na kolonje 22 tys. zł.

Poniew aż skarb  p rzy jść  z pom ocą w  
tym  względzie nie może, więc zgodnie 
z propozycją p. wojewody postanow iono 
zorganizować podkom isję kl. letnich, w 
celu uzyskania środków od społeczeń­
stwa.

W związku z tern w ezeraj w m ag i­
strac ie  odbyło się zebranie przedstaw i 
cieli o rganizacyj społecznych.

W  dyskusji wysuwano różne konce­
pcję  i  zastanaw iano  się nad  sposobam i 
przeprow adzenia te j akcji. W  końcu 
dokonano wyborów. Przew odniczącą 
podkom isji została dr. Ju ra szek  - 
Szw arzbartow a. Utworzono dwie sekcje: 
dochodową, do k tó re j w ybrano pp.i 
d-row ą K ozłowską (przewód.), Łukaw ­
ską, dyr. W ąsowicza i D om ańską i 
sekcje propagandow ą, do k tórej weszli 
pp.: red. A rnold  (przewód.1, d r  R yder, 
inspektor Luehowiec, inż. K aleńsk i i 
red. W itold  Fabryey . Na sekre tarza  
podkom isji w ybrano prof. N aw rockie, 
go.

Obie sekcje mają prawo koGptacji. 
N astępne posiedzenie podkomisji odbę­
dzie się dziś o g. 8 wieez. w magistra­
cie.

(teinie 1 m inut 55, bez stw ierdzenia  
czy isto tn ie  o fia ra  w ypadku żyje, 

«zy też nie. J a  sam  osobiśeie śp. A n­
toniego B arg ie la  do tru p ia rn i odwozi­
łem  i tow arzyszyłem  zwłokom do na­
stępnego dnia, do czasu p rzybycia  do­
k to ra  i felczera, do gode. 8.30 rano, a 
p raw dą jest również, że po w ypadku 
lano do ust wodę z lam py górn iczej 
z zaw artością gazu z k a rb id u  z b rak u  
wody zim nej z beczki, ?. ceego też dy­
rek c ja  kopalni „F lora" widocznie za­
pom niała się przed o p in ją  pub liceną 
uspraw iedliw ić.

Gdy panow ie z d y rek c ji czujecie się 
dotknięci słusznem i zarzutam i, to  nie 
w ystarczy fałszyw em i w yjaśn ien iam i 
na  łam ach „E xpresu  Zagłębia" się wy­
kręcać, a  pociągnąć m nie do odpowie­
dzialności za m oje uwagi.

STA N ISŁA W  W IĘ C E K  
robo tn ik  kop. „F lora".

------------  F A R B Y  -------------
pokost szybkoschuący, lak ie ry  i pen- 
dzle po cenach najn iższych  poleca 

SK ŁA D  A PTECZN Y
------------- S. M O N E T A ------------

STR A C H  MA W IE L K IE  OCZY.
W czoraj p rzy  uL B ędzińskiej w So­

snowcu zdarzył się zabaw ny fakt-
D w aj p an ó w 'i, n iosący skrzynie, n* 

widok p o lic jan ta  w ychodzącego z uL 
N ow opogońskiej, porzucili ładunek i 
rączo pogalopow ali w zaułki, gdzie ich 
nie m ogło dostrzec oko przedstaw icie­
la  władzy.

Z ain trygow any  posterunkow y zaj-i 
rza ł do sk rzyń  i stw ierdził, że w yłado­
wano są one cytrynam i,... pochodzące- 
m i z przem ytu.

C y trynk i przekazano urzędowi cel­
nemu.

P O S T R Z E L E N IE  PR ZEM Y TN IK  A.
Obok dworca kolejowego w S zarle ju  

jeden z funkcjon. s traży  gran . w ystrze­
li ł  z k a rab in u  do uciekającego przem yt 
n ik a  31-letniego E jn es ta  A braham a z 
Sosnowca i z ran ił go pow ażnie w praw e 
udo.

Postrzelonego p rzem ytn ika  odstaw ię
no do szp ita la  powiatow ego w Szarleju ,
gdzie stw ierdzono zdruzgotan ie  kość?
udowej i w edług orzeczenia lekarza
szp ita la  m usi być noga am putow ana- 

%

Z BĘDZINA.
(b) K radzieże w kościele. W  d ru g i 

dzień Zielonych Św iąt w kościele w 
Ząbkow icach został okradziony w cza­
sie nabożeństw a W incenty  G ibałka, s ta  
ły  m ieszkaniec Ząbkowic.

Gibałce skradziono portfe l, w k tórym  
znajdow ało się 9 w eksli na  sum ę ogól­
n ą  800 zł. i 40 zł. gotów ką.

Tego sam ego dnia  w kościele w W oj 
kow ieach K om ornych za trzy m an y  zo­
s ta ł  11-letni M. Październ ik , k tó ry  u- 
siłow ał dokonać kradzieży pieniędzy ze 
skarbonk i kościelnej.

P rzekazano  go władzom sądowym.
(b) K radzież m ieszkaniow a w Ł ag i. 

szy. M ieszkanka ko lo n ji „Bory" w Ła- 
giszy  J . R em balska, zam eldow ała w po­
lic ji, żę dnia 15 lub  16 bm., w czasie nie 
obecności domowników skradziono & 
m ieszkania  700 zł. gotówką.

P o lic ja  wszczęła dochodzenia.
 OfiO--------

Z Czeladzi.
(c) Szczepienie ospy w Czeladzi. M a­

g is tra t  Czeladzi zarządził n a  teren ie  
m iasta  przym usow e szczepienie ospy.

(e) U  ko leg i w sienniku. P . Ja n  Ho-
rzelski, K ilińsk iego  4, zam eldow ał w ko- 
m isa rjac ie  w Czeladzi o kradzieży % 
m ieszkania 54 zł. gotów ką. Kradzieży, 
dopuścił się K azim ierz  K rólikow ski, 
k tó ry  część pieniędzy, t j .  34 zł. uloko­
w ał w sienn iku  u  swego kolegi.----o-------

Z DĄBROWY.
(d) Odczyt d -ra  M adeyskiego. W, 

p ią tek  dn ia  20 bm., o godz. 19150 w 
sa li „K uźnicy" p rzy  ul. 3-go m aja  4, 
poseł dr. Zb. M adeyski w ygłosi odczyt 
n a  tem at: „Rola. rob o tn ik a  w nowocze- 
snem  życiu gospodarczem  państw a".

W stęp w olny d la w szystkich.

Prawda w oczy kole.
NA M ARGINESIE ŚMIERCI ŚP. BARGIELA NA kop. „FLORA"

f  Mąż za miljony 1
(POWIEŚĆ) - m w W

— Więc pojmujesz pan teraz, dla 
czego szukałam go lak uporczywiej

— Tak... ależ ten zbrodniarz nale­
ży do sądu.

— Do sądu! — powtórzyła, młoda 
kobieta z goryczą — do sądu, który 
nie potrafił odszukać go! Nie! nie!.. 
On należy tylko do mnie!

— Cóż pani z nim uczynisz!
— Wiesz pan, że pragnę się zem­

ścić...
— W jaki sposób?
— Nie wiem jeszcze sama, gdyż 

myśli moje są poplątane, ale pragnę­
łabym wiedzieć, czy i na przyszłość 
mogę tak samo rachować na pana, 
jak byłam pewną jego pomocy do­
tychczas 1

— Może pani rachować... jestem 
eały na usługi pani... duszą i ciałem!

— Masz pan serce szlachetne i je 
steś przyjacielem rzadkim! — odrze 
kła Magdalena, łagodząc ton swego 
głosu. — Dziękuję panu z całego ser 
ca... potrafię być wdzięczną!

— Nie o wdzięczność proszę cię, 
Magdaleno — szepnął Celestyn — 
lecz o uczucie inne, tysiąckroć droż­
sze— o twoje serce...

— Celestynie — odrzekła Magda 
tema głosem poważnym — czy przy­
pominasz sobie, com ci powiedziała 
wtedy, gdy zgodziłeś się zostać mym 
sprzymierzeńcem?

— Powiedziałaś mi: „Gdy dzięki 
tobie dopnę celu, może wtedy się po 
kocham“.

— Otóż zadanie moje już prawie 
spełnione i nic mi już nie stoi na 
przeszkodzie dla dojścia do celu... 
Nie będę już długo zwlekała z wy­
znaniem, które niejednokrotnie szep 
tały usta moje... Celestynie, kocham 
cię...

— Kochasz mię... jak siostra ko­
cha brata? — rzekł markiz blady i 
drżący.

— Nie... kocham cię inaczej... ko­
cham cię tak, jak pragniesz być ko­
chanym...

— A więc — zawołał młody czło 
wiek upojony, biorąc obie jej ręce 
i pociągając ku sobie — a więc zga­
dzasz się zostać margrabiną de Ya- 
landełle!

Fala k iw i oblała twarz Magdale
ny,

— Pytasz, czy się zgadzam? —* 
szepnęła — czy zgadzam się urzeczy­
wistnić takie marzenie? Gdyż zdaje 
mi się, że  to sen! Ja, twoją żoną! 
Czy to rzecz możliwaj Zapominasz 
chyba...

>— Chce o wszvstkiem zapomnieć

— przerwał Celestyn z uniesieniem, 
kładąc rękę na jej usta. — Nie chcę 
o niczem wiedzieć, prócz tego, żeś 
cierpiała niewinnie... Znam twoją 
duszę i serce.. Bóg je uczynił z na j­
czystszego metalu.. Kocham cię, ko­
cham i  będę kochał zawsze.... Będę 
szczęśliwym, będę dumnym ofiaru­
jąc ci swoje nazwisko! A teraz idź 
na spoczynek, droga, ukochana Mag 
daleno... potrzebujesz go po dzisiej 
szych strasznych wzruszeniach i 
strudzeniu... a ja pragnę byś żyła i 
była zdrową...

— Ja  również pragnę żyć — od­
rzekła młoda kobieta — żyć dla cie­
bie, i  — dodała ciszej — dla mej 
zemsty!

Markiz z szacunkiem dotknął u- 
stami jej czoło i wyszedł.

Magdalena pozostawszy sama, pa 
dla na kolana.

— Boże mój — szeptała — obok 
złych postawiłeś dobrych! Obok rąk 
okrutnych, zadających rany krwawe, 
pomieściłeś szlachetne, kojące... 
Bądź błogosławiony, o Boże! Dzięki 
temu, najlepszemu ze wszystkich 
człowiekowi, dziecię moje będzie 
pomszczone, a ja  zostanę kobietą ucz 
ciwą i szczęśliwą... Boże, bądź błogo­
sławiony!

Po tej krótkiej dziękczynnej mo 
dlitwie, Magdalena powstała, udała 
się do pokoju sypialnego i bezpiecz­

na o przyszłość, zasnęła snem spo­
kojnym.

XVI.
Następny dzień był obfity w wy 

padki.
Gabri, wróciwszy do siebie 

wściekła z doznanego zawodu, zam­
knęła się w pokoju, by swobodniej 
wypłakać się.

Gdy po przejściu paroksyzmu u-- 
spokoiła się cokolwiek, zaczęła roz­
myślać.

— Z mojej woli nastąpił ten po-, 
jedynek... to ja  wysłałam go na 
śmierć... Och, pomszczę go, zemszczę 
się na Celestynie, który go zabił i na 
tej Magdalenie, której stokrotnie od 
dam to, co ona mi uczyniła!

Zawiadomiono ją o podaniu obia 
du. Gabrjela chcąc uniknąć domy­
słów służby, siadła do stołu, lecz 
nic jeść nie mogła. Resztę wieczora 
przepędziła w nudach i  udała się na 
spoczynek, mówiąc sobie:

— Noc przyniesie radę.
Ale spać nie mogła i pocałonoe-: 

nem rozmyślaniu doszła tylko do 
przekonania, iż potrzeba szukać wy 
jaśnień, gdyż nic nie dowodzi. żę 
przypuszczenia jej są prawdziwe.

c. d. n.
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Romantyczny Podziej na stryc u
W wydziale śledczym zbiegają 

się nici snajpoufniej szych spraw lu­
dzkich. Każdy wywiadowca, a tern 
bardziej kierownik wydziału śledcze 
go, gdyby mu Bozia dal talent lite 
racki, mógłby stać się wcale tęgim  
powieściopisarzem.

Ot, naprzykład, do policji spro 
wadzają młodzieńca półinteligenta, 
ale przystojnego w całej pełni tego 
wyrazu.

Młodzieniec został ujęty na stry 
hu jednej z kamienic w naszem  

mieście. Znajduje się więc pod 
brzydkim zarzutem usiłowania kra 
dzieży bielizny.

Plącze się w niejasnych zezna­
niach, rumieni się, jak panienka, 
gdy władza mocniej nań natrze py 
taniami. Wszystko przemawia prze 
ciwko niemu. Nagle wprawne oko po 
licyjne dostrzega na jego szyi jakąś 
niesamowitą sino - czerwoną smugę, 
mocnego, jak... miłość kradziona i 
chowana przed okiem świata.

Ta smuga, wycałowana przez 
usta kobiece, posłużyła za rodzaj ni 
ci przewodniej w labiryncie zagad­
ki.

Przyciśnięty do muru, młodzie­
niec przyznał się, że znak jest śla­
dem pocałunku. ^

A dalej ustalono, że rzekomy zło 
dziej spędził noc w pokoju p e w n e j 
nadobnej pani, korzystając z nieo­
becności jej męża. a  wychodząc n id

(d) Zmiana w  zarządzie spółdzielni 
JLegjonowo". U chw ałą osta tn iego  po­
siedzenia zarządu spółdzielni m ieszka­
niow ej w D ąbrow ie zostali zawieszeni 
w swych czynnościach dw aj członkowie 
zarządu spółdzielni p. F. D zierżaw ski i 
p. Szary.

N a m iejsce ustępu jących  zostali wy 
bran i kom. W. K uźniak, inż. W ierzbic­
k i i w icepr. T. Trzęsim iech.

ranem z mieszkania, natknął się na 
schodach na znajomego i unikając 
spotkania z nim, schronił się na
strychu.

W pierwszej chwili wzięto go za 
złodzieja i wszczęto alarm.

Po wyświetleniu zagadki policja 
zwolniła młodzieńca., żegnając go 
zbawienną radą, aby już nigdy wię 
cej nie szukał ryzykownych awantu 
rek w sypialniach słomianych wdó 
wek.

Wielki tydzień P.C.K. w Zagłębiu.

Z ZAWIERCIA.
(ż) Z magistratu. K om isarz  m iasta  

p. F r. L an g e rt baw i dzisiaj w urzędzie 
wojewódzkim w K ielcach w spraw ach 
m iasta  i m iejskiego kom ite tu  pomocy 
bezrobotnym.

(z) W alne zebranie federacji P. Z. 
O. O. W  niedziele dn. 29 bm. w lokalu  
starostw a p rzy  udziale delegatów  wo­
jewódzkiego urzędu federacji P . Z. O. 
O. odbędzie sie doroczne w alne zebra­
nie powiatowego zarządu  federacji. Po­
rządek obrad przew iduje w ybór prze­
wodniczącego, spraw ozdanie z działa l­
ności zarządu, w ybór now ych władz i 
wolne wnioski.

(z) U porządkow ać ulice G órnośląską. 
Jezdnia ulicy G órnośląskiej, poczyna­
jąc  od narożnika u licy  K opaln ianej, po 
k ry ta  10-centym etrową w arstw ą kurzu, 
jest powodem u trap ień  zam ieszkałej w 
pobliżu ludności. K ażde przejeżdżające 
au to  podnosi chm ury  kurzu . M ieszkań­
cy tych  ulic  naw et podczas na jp ięk n ie j 
szych dni nie m ogą sobie pozwolić^ na  
otw arcie okien, m iast bowiem świeże­
go pow ietrza o trzym aliby  k łęby  ku ­
rzu i zarazków. D zisiejszem u opłaka­
nem u stanow i te j ulicy m ożna w ła tw y  
sposób zaradzić, zgarnąw szy z jezdni 
po pierw szym  najbliższym  deszczu pow 
sta łe  z kurzu  błoto. Pozatem  i to  już 
n ietylko na u licy  G órnośląskiej, lecz w 
całem m ieście należałoby w prow adzić 
system  polew ania w skw arne dn i u lic  
przez w łaścicieli p rzy legających  pose- 
syj.

łz) Zwłoki tajemniczego samobójcy 
pod Żarkami. O negdaj o godzinie 7-ej 
wieczór w odległości 1 i pół kilom etra, 
od przystanku  kolejow ego Żarki, zna­
leziono zwłoki jak iegoś mężczyzny, le ­
żące na rozpostartem  palcie. P rz y  zwło 
kach znaleziono k a r tk ą  z za ta rty m  czę­
ściowo pism em , z k tórego  jed n ak  od- 
cyfrow ano, że n ieznany  desperat popeł­
n ił sam obójstwo. Za słusznością tych  
przypuszezń przem awia, i to, że n a  p ra ­
wej ręce w idnieją  w zgięciu łokcia g łę­
bokie ciecia i leżała obok skrw aw iona 
brzytw a. W idocznie despera t d la  doda­
n ia  sobie odwagi w ostatn ich  chw ilach 
w ynił butelką wódki i w ypalił cygaro.

 oxo----
Z O L K U SZ A .

(ol) U roczystości w łoskie w Olkuszu. 
W iązanki kw iatów  sk łada ły  dzieci 
członków O. Z. P . R„ koła sosnowiec­
kiego: D anusia  D ynerów na (nie Dyne- 
rowiczówna), Ja s ie k  i Jed rek  Skoruso- 
wie, przyczem  D anusia  w ygłosiła u ło­
żony przez prezesa koła w ierszyk oko­
licznościowy. W szystko to zostało doko 
nane w im ieniu  związku podoficerów  
rezerwy.

W SOSNOWCU.
Z kw esty  ulicznej n a  rzecz P. C. K. 

zebrano w czasie ub. Z ielonych Świąt 
ogółem zł. 617. Im prezą, k tó ra  cieszyła  
sie dość znacznym  powodzeniem, by ła  
zabaw a ludowa, zorganizow ana w p a r­
ku  kop. „Milowice“. Czysty dochód z 
te j zabawy, mimo niezwykle tanich bi 
letów, w yniósł zł. 193, co należy zaw­
dzięczać dużej en e rg ji organizatorów , 
ja k  rów nież ofiarności miejscowego 
społeczeństwa. Szczególnie podkreślić 
należy o fia rn ą  prace dr. Krogulskiego, 
o rganizatora  zabawy, ja k  również oby­
w atelskie stanow isko m iejscowej orkie 
s try  z p. Frejem — kapelm istrzem  na  
czele, pp.: J. Dude.icza, F. Bartosia, A. 
Ziętka i A. Poehopienia, którzy pro­
wadzili bufet; podkreślenia godną jest 
również praca p. J. Gliwickiego i gór­
ników kop. Milowiee, którzy piekm e u- 
dekorow ali zarówno sale tańca ja k  i 
bufet oraz straży kop Milowiee, któ­
r a  p o tra fiła  u trzym ać wzorowy porzą­
dek na  zabawie.

P o lsk i czerwony krzyż za naszem 
pośrednictw em  składa, zarówno wy­
m ienionym  ja k  i wszystkim , którzy  b ra  
li udział w kweście i innych pracach 
serdeczne „Bóg zapłać"

W BĘDZINIE.
K om itet wielkiego tygodnia  polskie­

go czerwonego krzyża w Będzinie pod 
przewodnictwem  kom isarza Rzeczkow­
skiego p rzy  udziale zastępcy przewod­
niczącego kierow nika M iazka zorgani­

zował obchód propagandow y w dniu  15 
bm.

O godz. 9 rano na  placu Sskoła że­
brała  sie młodzież szkolna i organiza­
cje społeczne i stąd w yruszyły  w po­
chodzie do kościoła. Pow szechną uw agą 
zw racał k u rs  instruk to rów  obrony prze 
eiwgazowej z g ru p ą  w m askach i kom ­
pletnych ga rn itu rach  ochronnych, 
szkolne koła czerwonego krzyża i do­
borowy oddział górników  z połyskują- 
cemi białem i i czam em i pióropusza­
mi na czapkach.

O godz. lO.tej zostało odpraw ione na­
bożeństwo. Ks. proboszcz Peche w ygło­
sił kazanie, w k tórem  w skazał cele i 
zadania PCK.

Po nabożeństwie pochód organizacyj 
i szkół p rzy  udziale trzech o rk iestr 
przedefilow ał przed władzam i powiato- 
wemi.

N astąpnie w k inoteatrze „Świato­
wid" urządzony był poranek muzyczno- 
w okalny przy  słabej jednak  frekw encji 
a  szkodą, gdyż był to praw dziw y po­
pis dla wybrednego audytorjum . Chór 
„Lutni" z K saw ery  bardzo dobrze wy­
konał k ilka  pieśni. D alej urozm aiciła  
poranek g ra  skrzypcowa p. W ajnbergS  
przy akom panjam encie p. B arenb la ta , 
m elodeklam aeja p. Ś liw ińskiej i popi­
sy chóru tow arzystw a artystycznego  w 
Bądzinie pod dyr. prof. B urakiew icza.

W  I  i I I  dniu  Zielonych Świąt us 
rządzona została zbiórka uliczna i w 
kinach, z k tórej zebrano zgórą 700 zł.

Aresztowanie szpiega w fabryce amunicji
w Starachowicach.

„Ziemia Radomska" donosi:
„W tych dniach aresztowano w 

fabryce amunicji w Starachowicach 
pracującego tam od dłuższego cza­
su, technika - chemika, który spo­
rządzał plany i odbitki graficzne,'

W  tych dniach opiekun okr. t-wa 
w Częstochowie p. Błasi k, będąc na 
lustracji w  majątku Borowno, 
stwierdził, i i  w swoim c.rasie zajęte 
tam za długi przez komornika rządo 
wego owce, w ilości 70 sztuk, zde­
chły z głodu z powodu ich niekarmie 
nie. Zasekwestrowane owce w ogól­
nej liczbie 200 szt. karmione były  
chojną, a później wrzosem. W podob 
nych warunkach na folwarku Zdro­
wa, należącym do tegoż majątku z  
braku paszy, zdechły 2 konie. Tam­
tejszy posterunek p. p. dowied/iaw  
szy się o głodzeniu zwierząt, inter - 
wenjował u władz, lecz bezskutecz­

n i) Likwidacja pomocy bezrobotnym
Poniew aż akcja bezrobocia na teren ie  
m. O lkusza m usi być zlikw idow aną do 
20 bm., przewodnicząca sekcji zbiórko- 
wo _ finansow ej m iejskiego kom itetu  
do spraw  bezrobocia, p. Z. O krajniow a, 
zw raca sią z gorącą prośbą do wszy­
stkich insty tuey j i organizacyj, które 
jeszcze posiadają  żetony i nalepki —< 
o zwrot tychże niezwłocznie.

(ol) Baczność oficerowie rezerwy.
Związek oficerów rezerw y zwołuje ze­
b ran ie  w dniu  22 bm. w spraw ie zjazdu 
okręgowego w Sosnowcu

(ol) Z „Rodziny policyjnej". W dn iu  
16 bm. odbyło sią walne zebranie „Ro­
dziny policyjnej" w Olkuszu pod prze 
wodnietwem p. kom isarzowej Heino- 
wej. Po odczytaniu spraw ozdania i  
zatw ierdzeniu budżetu na rok bieżący 
w wysokości 600 zł., z czego 400 zł. 
przeznaczono na kolonje letnie dla dzie 
ci po policjantach, w ybrano nowy za­
rząd, m ianow icie: panie Heinow a (prze 
wodnieząca), M arciszewska (sekretar­
ka), W asylkiewiezowa (skarbniczka). 
K om isja rew izyjna: pp. Z ielarska, W ró 
blewska i Frydryehow a.

(ol) Wypadek katowiezanina w Ojeo 
wie. Podczas wycieczki w dn. 16 bm. p. 
Rom an Olesz, m ieszkaniec K atow ic tak  
nieszczęśliwie upadł schodząc z góry o- 
bok zam ku w Ojcowie, że złam ał nogę 
powyżej kolana. Po nałożeniu o pa trun  
ku przez d-ra Czyżowskiego w Ojcowie, 
Olesz przewieziony został do szpitala 
katowickiego.

oraz prowadził wywiad szpiegow­
ski na rzecz jednego z państw o- 
ściennych.

Nazwiska szpiega, oraz szczegó­
łów nie podajemy ze względu na to­
czące się śledztwo".

W majątku Borowno padło z głodu 
70  zasekwestrowanyeh za podatki owiec.

nie, tak że nieszczęśliwe te stworze­
nia musiały zdychać.

Z przykrością trzeba zaznaczyć, 
że w majątku Borowno nie znalazł 
sie ktoś taki, aby zawiadomić o tern 
t-wo op. nad zwierzętami, które było 
by się zaopiekowało temi, nie mogą. 
cemi się skarżyć na swoją niedolę 
stworzeniami, ratując je i d głodowej 
śmierci.

Zarząd t-wa zwrócił się do proku 
ratora sądu okręgowego w Piotrko­
wie, prosząc o wdrożenie w tej spra 
wie śledztwa i pociągnięcia winnych 
do surowej odpowiedzialności.

Z s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  S o s n o w c u
ZA R O ZB IC IE CZASZKI — 6 M IE­

SIĘCY.
T rag iczny  f in a ł w aśni sąsiedzkich 

rozegrał się w Bolesław iu, w pow. ol­
kuskim .

33-letni robotn ik  S tefan Będkowski, 
czując nienaw iść do sąsiadów  niejakich  
K ulików , w yw ołał z n im i aw anturę, 
podczas k tó re j ugodził 65-letnią Annę 
K u lik  kam ieniem  w  czoło.

U derzenie było ta k  silne, że K uliko­
wej pękła czaszka. Dzięki natyehm iasto 
wemu zabiegowi operacyjnem u zdoła­
no staruszkę u trzym ać przy  życiu.

Będkowski stan ą ł wczoraj przed są­
dem i skazany został na  6 m iesięcy 
wiezienia.

ZA TR U C IE  LU D ZI ET E R E M  —
3 M IESIĄ CE.

P o lic ja  olkuska w padła na  trop  od- 
dawna poszukiw anej k ry jó w k i K ata rzy  
ny Sokół, liczącej 53 la ta , k tó ra  zaopa­
try w ała  cały pow iat i dalsze okolice 
w eter etylowy, t. zw. anodynę.

K ryjów ka m ieściła się w Jerzm ano­
wicach, w gm inie włoszczowskiej. P o ­
lic ja  zakw estionow ała k ilkanaście l i ­
trów  szkodliwego płynu, aresz tu jąc  So 
kołową.

W czoraj sąd okręgow y w Sosnow­
cu w ym ierzył je j k arę  trzech m iesięcy 
więzienia.

W  ponurach lochach 
inkwizycji.

Poszukiwanie skarbów  
po tajemniczej sekcie.

Miody inżynier francuski Arna- 
ud już od roku przekopuje roman* 
tyczne okolice Montsegur, miejsco­
wości, położonej bardzo malowniczo, 
u stóp Pirenejów. Wierzy on bo­
wiem, że gdzieś w tych okolicach 
znajduje się zakopany skarb, i że on, 
Arnaud, jest już bliskim jego odkry 
cia.

W czasie swych poszukiwań uda 
ło mu się mianowicie natrafić na 
kręty korytarz podziemny, do króie

fo wejście prowadzi ze stromego sto 
u

przepaści górskiej.
Wejście to było starannie zamas­

kowane i tylko przypadek przyczynił 
się do jego odkrycia. Sam korytarz 
ma około 120 stóp długości, i zda 
niem inżyniera Arnaud prowadź.', do 
pieczary podziemnej, w której ma 
się znajdować skarb, zlozony ze zlo 
ta i srebra.

Oprócz tego w pieczarze Arnaud 
spodziewa się znaleźć jakieś bard z©, 
stare rękopisy, o

sensacyjnej treści.
Montsegur było siedzibą sekty 

heretyckiej, która się tu schroniła 
przed prześladowaniami inkwizycji. 
Całą miejscowość obwarowano tak' 
silnie, że można było przez trzy­
dzieści lat opierać się zbrojnym si­
łom przysyłanym przez panujących’ 
katolickich, zarówno francuskich 
jak hiszpańskich, w celu wytępienia  
kacerzy. Dopiero w roku 1244 padła 
wartownia podziemna inowierców, 
dzięki zdradzie. Heretyków częścią 

wycięto, częścią uwięziono.
Dwu spłonęło żywcem na stosach 

inkwizycji. W chwili pogromu w  
podziemnych pieczarach znajdowało 
się przynajmniej 1000 osób, wśród 
nich wiele kobiet i  dzieci. Istnieje 
podanie, że część tych nieszczęśli­
wych, którzy schronili się do niżej 
położonych pieczar, została tam za-, 
murowana.

Pieczar tych nigdy nie otwarto, i 
znajdują się one w takim stanie, Wi 
jakim były w chwili rozgromienia 
kacerzy i

zdobycia ich fortecy.
Ciekawym szczegółem jest, że na 

ślad tych podziemnych schronów in 
żynier Arnaud został naprowadzony 
przez różdżkarzy.

 0(| o------

HUMOR.
U  MALARZA.

— Panie! ja  nie mogę p rzy jąć  tego 
p o rtre tu  .W yglądam  na  nim  jak  w łasny 
dziadek.. .

— To może szanowny dziadek pana  
go zakupi.

SENTENCJA.
_  K obieta także po tra fi dotrzym ać 

ta jem nicy  — n a tu ra ln ie  tak  długo do­
póki nie spotka d rugiej kobiety.
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ZE SPORTU.
P IŁ K A  NOŻNA.

„Gwiazda" — ŻKS. „Samson" 4:1. 
*Zawody miedzy powyższomi druży- 

'®ami zakończyły się zwycięstwom 
g w ia z d y "  w stosunku 4:1. „Samson" 
w ystąpił w osłabionym składzie, na  
wyróżnienie zasługuje jedynie K laj- 
m au. Sędziował p. Moszkowicz dobrze. 
KS. „W arta" — OS. „V ictorja" 2:1 (2:9) 

Zawody o mistrzostwo „A“ kl. między 
powyższemi drużynam i zakończyły się 
zwycięstwem „W arty". Sędziował do­
brze p. Egierski.

PAN MAZUR ZŁOŻYŁ MANDAT 
PREZESA PODKOŁEGJUM  SĘ­

DZIÓW P IŁ K I NOŻNEJ W SOSNO W 
CU.

Jak  się dowiadujemy, p .Mazur na 
©statniem posiedzeniu zarządu podko- 
legjum  sędziów piłki nożnej w Sosnow 
cu złożył m andat prezesa. Do czasu 
zwołania zatem nadzwyczajnego ze­
brania, podkolegjum sędziów zostanie 
bez kierownika. Sprawą ta  winna być 
jaknajrychlej załatwiona, gdyż brak 
prezesa może fataln ie wpłynąć na prze 
bieg rozgrywek wszystkich klas w Za. 
głębiu. Tembardziej, że i obecnie sp ra­
wa wyznaczania sędziów na zawody 
pozostawia dużo do życzenia.

N A Z DZ WYCZAJ NE ZEBRANIE 
OKRĘGU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

P. N. W CZĘSTOCHOWIE.
W Częstochowie w dniu 29 bm. o 

godz. 9.30 rano w pierwszym term inie, 
a  o godz, 10 w drugim  term inie odbę­
dzie się nadzwyczajne zebranie okrę­
gu częstochowskiego w celu w ybrania 
prezesa, na miejsce ustępującego Ha- 
ssenfelda.

W związku z tern podokręg Zagłę­
bia Dąbrowskiego zwołuje w dniu 21 
bm. o godz. 6 wieczorem,, zebranie in ­
form acyjne. Zebranie odbęd:(!e się w 
Będzinie, wr sali rady  m iejskiej.

ECHA B L IS K IE J JUŻ OLIM PJADY 
W LOS ANGELES.

Już tylko sześć tygodni dzieli nas 
od chwili wyjazdu polskiej ekspedycji 
n a  igrzyska w Los Angeles. A jednak 
dotąd jeszcze nie postanowiono defini­
tywnie, które gałęzie sportu będą re­
prezentowane na olimpiadzie. K ryzys 
przeżywany prawie przez wszystkie 
związki sportowy, zmusza nas do oględ 
nęgo postępowania' przy wysyłaniu za- 
wodników.

Związki powinny pam iętać o „sław­
nej" ekspedycji hokejowej', k tóra za­
m iast sławy, przyniosła 100.000 zł. de­
ficytu, a przytem  poniosła szereg klęsk 
i rozbudziła rozgoryczenie rodaków.

Przedewszystkiem  polska ekspedy­
c ja  bokserska nie m a najm niejszych 
szans na zwycięstwo.

Prawdopodobnie więc tylko lekko­
atle tyka będzie reprezentowała barw y 
polskie na olimpjadzie.

——0X 0-----

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 18. 5.
D olar 8.87 
H olandja 361.65 
Nowy Jo rk  8.905 
Sźw ajcarja 174.40 
W łochy 45.90 
Londyn 32.70 
P aryż 35.14 
Gdańsk 174.80 
Berlin 212.70 
P rag a  36.29 
Ruble 4.84 — 4.83.

P A PIE R Y  PAŃSTW OW E I AKCJE.
W arszawa, 18. 5.

B ank Polski 71.25 
Tendencja mocniejsza.

,4 proc, Poż. Inw estycyjna 90 60
4 proc. Poż. Dolarowa ser. 47.00 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 48.13
5 proc. Poż. Konwersyjna 38 09 — 38.35.
10 proc. Poż. Kolejowa 102.00.

RADA NADZORCZA I  ZARZĄD 
SPÓŁDZIELNI M IESZKANIO­
W E J „LEGJONOWO" w Dąbro- 
wie Górniczej proszą wszystkich 
wierzycieli O ZGŁOSZENIE 
SWYCH PR ET EN SY J, odpo. 
wiednio udokumentowanych z o- 
znaczeniem daty ich powstania, 
do dnia 25. m aja b. r.

P retensje, zgłoszone w term inie 
późniejszym uwzględniane nie 
będą.

Za Radę Nadzorczą i Zarząd
Spółdzielni „Legionowo"
— (W. KUŹNIAK)

— (L. BERBECKI).

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

K:no-Tealr „Udziałowy"

DZIŚ! Najpotężniejszy film lotniczy

„ANIOŁOWIE PIEKŁA”
Bombardowanie Londynu niemieckim Zeppelinem.

W rolach głównych: BEN I YON, JEA N  HARBW  i LUCIEN
PRIVAL.

Nadprogram : Jak  powstała „RUMBA" i jak  należy tańczyć.

iNr. !36.

i i

Kino-Teair

PALACE’

Od czwartku 19 do 22 m aja włącznie 
SPIESZCIE DO KIN A „PAŁACE" gdyż tylko 4 dni demon­

strowany będzie przebojowy film p. t.

Uljanka chce się rozwieść...
W  roli głównej:

L1LJANA HARVEY i HENRY GARAT

R O Z N E

Nie czyńcie eksperymentów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.
n i  I A>» dowiedziono 

I j U L L n  profilaktyczne.

DROBNE OGŁOSZENIA 

POSADY i PRACE

POTRZEBNE zdolne uezenice do szy­
cia na praktykę Piłsudskiego 32 (front 
ganek).__________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
RETUSZERKA wyk wal if ik owana po 
sznkuje pracy. Zgłoszenia do adm ini­
strac ji pod „Retuszerka".
POTRZEBNY pracownik . fryzjerski, 
albo na dokończenie. Sosnowiec, P iłsud 
skiego 70. Chmielarski.
POTRZEBNA ondulatorka w dobrej si 
le. W arunki dogodne również uczeń na 
dokończenie praktyki. Zakład fryzjer 
ski Sosnowiec, Długa 17.

PO SZU K U JĘ lokalu na zakład przemy­
słowy w Będzinie. Adresy składać 
„Expres“ Będzin, pod „W".
PRZY JM Ę małżeństwo, pana, panią na 
mieszkanie. Dziewicza 11 m 6

Kupno i sprzedaż. Słiflli

K U P IĘ  używany prostownik do łado­
wania akumulatorów. Czeladź, Rynek
Nr. 10. _______ ______________
MOTOCYKL od 500 cm.3 w dobrym sta_ 
nie kupię możliwie z przyczepką. Głu­
ch owski, Sosnowiec, Piłsudskiego 12.

W A P N O

CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno - mechaniczny 
Włodzimierz Niepoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno­
wiec, ul. Czysta 7. Wykonvwuje wszel. 
kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych, Chronometrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon­
trolnych. tachometrów, Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjuych do wszelkiego rodzaju m a­
szyn według rysunków lub wzorów. La 
dowanie akum ulatorów VV: rkonanie so-
lidne. Gwarancja trzechletnia. _
WZYWAM W olfa D jam enta z Łaz — 
Kościuszki do wykupienia garn itu ru  sy 
na do 25 m aja w razie nie wykupienia 
w term inie sprzedam i zadatek przepad 
nie. Golenzer — Ł a z y . ___________

Leliarz«dent^sta
SZYMON RUDAWEK, 
W spólna 4.______________

Sosnowiec,

palone, grube, l-m a gatunku o wyso­
kiej wydajności polecają: W apienniki 
„Brynica" w Czeladzi, telefon 20.

Zgubione dokumenty 
po 5 groszy za l  wyraz.

POGAN WŁADYSŁAW zgubił dowód 
osobisty, wydany przez starostwo Ol­
k u s k i e . ______
SOŁTYSIK JA N IN A  zgubiła książkę 
K asy Chorych, wydaną w Sosnowcu. 
KALĘBA JA N  zgubił dowód osobisty, 
tymczasowe zaświadczenie wojskowe, 
wydane przez P. K. U. Sosnowiec, po­
świadczenie o wysłaniu książeczki woj­
skowej do P. K. U. Żywiec, legityma- 
cję wydaną przez PU PP. Sosnowiec. 
EDW ARD ŚW IECH zgubił portfel za 
w ierający m etrykę urodzenia i leg ity­
mację, wydaną przez Pośrednictwo P ra  
cy w Będzinie.
PA W LIK  BRONISŁAW A zgubiła le­
gitym ację zasiłkową, w y laną  przez po
średnictwo pracy w Zawierciu.________
W OLSKI JERZY  zgubił legitym ację 
zasiłkową, wydaną przez pośrednictwo
pracy Zawiercie. _____
CZERNIK JAKÓR zgubił legitym ację
zasiłkową, wydaną w Sosnowcu.______
REJD YCH  JÓZEF zgubił kontram ar-
kę z kop. „Hr. Renard". _________
M AJ STANISŁAW  zgub'1 legitym ację 
zasiłkową, wydaną przez pośrednictwo
pracy Zawiercie._____________________
FA K S JA N  zgubił zaświadczenie woj­
skowe wydane przez PK U . Sosnowiec.

50 ZŁ. nagrody dam temu, kto przy czy 
ni się do wykrycia skradzionej walizki 
z papierosam i z kiosku otok cerkwi we 
wtorek 17 m aja rb. o godz. 6 rano Ba-
rankowi inwalidzie._____________ _____
„KIESZONKOWA Eucyklopedja Po­
pularna" — stanowi nieodzowną książ­
kę dla każdego inteligentnego człowie­
ka. Cena przystępna dla wszystkich. 
Książka powinna być w każdym domu 
kulturalnym . M aterjał bogaty — opra­
cowany przystępnie! Żądaj prospektów! 
„Kieszonkowa Encyklop-ulja Popular.
na“ Kraków, Jóżefitów 1 9 . _________
JADĄC rowerem z Krzepic do Sosnow­
ca dn. 8 maja, b. r. zgubiono browning 
cal. 6.35 Nr. 38420. Uprasza się znalazcę 
o zwrócenie za wynagrodzeniem. Cene- 
kiewicz, Krzepice.

‘ O głoszenie.
W Rejestrze Handlowym Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu dokonano następu 
jących wpisów:

DZIAŁ B.
Dnia 24 lutego 1922 r.

B. 562. „Nowa G alanterja" - - spół 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością" 
z siedzibą w Zawierciu, ul. M arszał­
kowska 43. Celem spółki jest drobna 
sprzedaż galanterji. Działalność swą 
spółka rozpoczęła 29 stycznia 1932 r. Ka 
p ita ł zakładowy w ynosi zł. 6030, podzic 
lonych na 30 udziałów po 200 zł. każdy, 
wniesiony do kasy spółki w aportach. 
Zarząd interesam i spółki należy do 
Szmelki Frohm ana. Weksle, czeki u- 
mowy i wszelkiego rodzaju zobowiąza­
nia w im ieniu spółki podpisuje Szmel 
ka Frohm an pod stemplem firm y, o -  
raz wykonywuje wszelkie inne czynnoś 
ci, związane z prowadzeniem przedsię­
biorstwa spółkowego. S p iłka  z ograni 
czoną odpowiedzialnością. Akt spółki 
zeznany został przed not. A- Szczep­
kowskim w Sosnowcu dnia 29 stycznia 
1932 r. za N. Rep. 78 — na czas nieogra 
niczony.

Dnia 27 lutego 1932 r.
B. 564. „Skład to war o w żelaznych 

„M etalurgja" — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością" z siedzibą w So_ 
snowcu, ul. W arszawska nr. . Spółka 
ma na celu prowadzenie handlu wyro­
bami żelaznemi. Działalność spółka roz 
poczęła 16 lutego 1932 r. K ap ita ł za kła do 
wy wynosi zł. 10.000, podzielonych na 
100 udziałów po 10 zł. każdy, wniesiony 
do kasy spółki gotówką. Zarząd in tere­
sami spółki należy do obydwóch społ. 
ników t. j. do Tadeusza Klimaszewskie 
go i Jan a  Szperlinga, jednakże czeki, 
przekazy, weksle — żyra wek slowe. urno 
wy i wogóle wszelkie zobowiązania 
spółki, jak również pełnomocnictwa, 
w inny być podpisywane pod stemplem 
firm y, albo przez obydwóch spólników, 
albo tylko przez samego Tadeusza Kii-

CZOPKI HEMOROID ALNE 
..Varicol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Laboratorjuro przy aptece 
Z. GUMOWSKIEGO w Szczakowie 

poleca znakomite od piegów, 
pryszczy, krost i 1. p.

Krem i mydło F l o r a
Każdą ilość wysyłam pocztą. 

W Strzemieszycach ma na składzie 
F. MAŁEK, Skład Apteczny.

maszewskiego. Podpisywać kore-spon- 
dencję, niezawierającą zobowiązać, pro1 
wadzić sprawy sądowe spółki i otrzy­
mywać z poczty, telegrafu kolei i skąd 
zajdzie potrzeba towary, przesyłki, ko­
respondencję zwyczajną i poleconą itp. 
ma wyłącznie prawo Tadeusz Klim a­
szewski osobiście lub osoba przez nie­
go upoważuiona. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Akt spółki zazna­
ny został przed not. T. Szretterem w, 
Będzinie dnia 16 lutego .1932 r. Rep. 
351 — na czas nieograniczony.

B. 565. „Opał" — spółka z ograniczo 
na odpowiedzialnością" z siedzibą w 
Dąbrowie Górniczej, ab Szopena nr. 
27. Spółka ma na celu prowadzenie han 
dłu hurtowo i detalicznie sprzedaży we 
gla. Działalność rozpoczęła 1 stycznia 
1932 r. K ap itał zakładowy wynosi zł. 
10.000, podzielonych na 109 udziałów pę 
100 zł. każdy, wniesiony do kasy spól 
ki gotówką. Zarząd interesam i spółki 
należy do wszystkich spójników t. j 
do Berka Bylberberga, Ab ram a Wabili 
weranda i Chaima Grajcara. Umowy, 
weksle, indosy, czeki, pełnomocnictwa 
winny być podpisywane przez dwóch 
członków' zarządu pod pieczątką firmy. 
K w ity z odbioru należności spółki, prze 
kazów pocztowych i bankowych, fracii. 
tó.w i towarów, listów zwyczajnych i 
poleconych, przesyłek - podpisuje każ 
dy ze spólników oddzielnie pod piecząt 
ką firm y. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Akt spółki zeznany zo 
stał przed zast. not. Swolkienia w Moj 
dżinie dnia 22 grudnia 1931 r. Rep. 91914 
Czas trw ania spółki określony został 
na jeden rok t. j. do 1 slyznia 1933 r.

B. 566. „Ch. K lapfer i S-ka“ — spók 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością" 
z siedzibą w Sosnowcu, ul. Modrzcjow. 
ska nr. 38. Spółka ma na celu prowadzę 
nie handlu artykułam i spożywczo -- 
kolonjalnemi i wyrobami tabaeznemi. 
Działalność swą rozpoczęła 4 grudnia 
1930 roku. K apiiał zakładowy wynosi 
zl. 4000, podzielonych na 40 udziałów, 
po 100 zł. każdy, wniesiony do kasy 
spółki gotówką. Zarząd interesam i spól 
ki należy do Rywki B ajtner, k tóra sa 
modzielnie podpisuje w imieniu spół­
ki czeki, weksle, przekazy i wogćb 
wszelkie zobowiązania, jak  równie 
wykonywuje wszelkie czynności związ? 
ne z prowadzeniem spółki. Spółka z o- 
graniczoną odpowiedziaL-emią. Akt 
spółki zeznany został przed not. Ray- 
kowskim w Sosnowcu; dnia 4 grudnia 
1930 r. N. Rep. 1955 — na czas nieogra­
niczony.

B. 567. „Suknopol" — spółka z ograni 
czoną odpowiedzialnością" z siedzib: 
Będzinie, ul. K ołłątaja  nr 29 .Spółka 
m a na celu prowadzenie w BędzinĘ 
składu sukna i kortów. Działalność 
spółka rozpoczęła 16 lutego 1932 r. K 
p itał zakładowy wynosi zł. 6000, podzii 
lonych na 100 udziałów p:- 60 zł, każ­
dy, wniesiony do kasy spółki got iwką 
Zarząd interesam i spółki należy d< 
wszystkich spólników t. j. Zysli Kno. 
bler i Szlamy — Berka Rożeua, Czoki 
przekazy, weksle, żyra wekslowe, um( 
wy i wszelkie zobowiązania spółki, ja l 
również pełnomocnictwa, winny by 
podpisywane przez obydwóch spólników1 
łącznie, lub przez samego Szlamę — 
Berka Rozena, lecz zawsze pod pieczę 
cią firm y, wszelką inną -korespondent 
cję spółki, niezawierającą zobowiązań 
ma prawo podpisywać każdy ze spól, 
ników oddzielnie i zawsze pod pieczęci, 
firm y, również każdy ze spólników o\ 
dzielnie ma prawo prowadzić spraw) 
sądowe spółki, jakoteż otrzymywać 
poczty, kolei i skąd zajdzie potrzeba 
korespondencję zwyczajną- poleconą 
przesyłki itp. Spółka z ograniczoną od 
powiedzialnośeią. Akt spółki zeznam 
został przed not. T. Szretterem  w Bc 
dżinie, dnia 16 lutego 1932 r. Rep. 34 
— na czas nieograniczony.
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